
Nr. 254. Lwów - -  Wtorek dnia 13 Listopada 1906. Rok XLVI.
Śfldaktor uioaeln?

Dr, ALEKSANDER VOGEL
S ta r a  r a d a k o y l : uL Sykstnika /. 46, l. putr* 

ctwarv? od godi. 10 rano da fads. 1 w pchidiua. 
M iura ł d M l p I r i a a y l ; ni. Kopernik* 1. ?, par­

ter (sklep), otwarta od *od», ii rano do coda. 7 
wieczorni bas praerwr

S^rzodpiata s a  „Bazat* K oronow ą*  iryn oh
w i  I m U  : u  iirowbujf ; n  r r . , 1 . .

meiięcinlo •  kor. ł  kor. M  u.
bwartalaic * ,  7 4 M  „ 10  kor. M  fe
.•*łmstnie 14 ,  l*  ,  . .  J M ,  —

Za -Wionę adresa dopraoa elf 40 baL
rtsat ■ „ l y i o flalkla a  j e t  i a a w ta M 1 Ink 

s narstawakut tygodnikiem , f la r ao* 1 M t< 
mami rooinle premii; 

r?-arta!nie we Lwowie t  kot 40  i  
.  aa prowinoyl •  ,  M  

w a Lwowie n  adnoaMnie da doma dopSaoa tu. 
« •  hal. mieaioeanie. wychodzi o godzinie 6 tej wieoiorsih.

o w o a m u  i  p b i h o p ł a t ?
artyimają: W a Łwowrla; Adminietraaya J H ir  
Narodowej" uL Kapernika 7 i blaro Sokołowski^ 
P an i Haosmana; W a W ładała - Hsssenstsin & 
Togler (Otto Mass) I Kłmtnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt o) Rudolf Mosse 8eilerstŁdte 3, A. Oppelik 
jrtnanp«rgac«a 13, IŁ Dokoa Naohf.: Mai. Augen- 
fałd Ł Emerioh Lessem I Wollzsile nr. 9, Sohallek 
Wollielle 11, J. Dannenberg II Praterstrawa 39. A- 
dol/Cholanekl VII Stiftg. 4;E. Braun I. Rotentnnn • 
■traasa 9; W  B id w asaw la: Jnliasz Leopold VIi. 
Elisabathring 41: W a Frankfarol* n. M.: H»<v 
aenitain 4  voglar i O. Danba 4  Comp.; W  ? ' •  
rjrta: C. Adama Ciborowskiego nastepea; E» 
eakowsM 14, Oitó de Trdriaę Paris.

O B U  O O ŁO IZSK ; O g io n a u  sw y -  
*są)M  na jadnosipaltowy wiersz drobnym drakiem 
lab jagk nufjao 30 haL nadesłane ta wiersz la' 
.m i mieiaoe 90 haL W oey pnbliosnoiol i» 
nerm lnb jego miajaoe 1 kor. P ryw ata*  kOi.-tt 

'm a m m y *  9 nal od wyrazu.
^ i r n w  k M z tm  f  k , ■« p raw iący ; 10

(Nnmara dawniejsi# koaitnia po 1(1 oO

Deklaracya Koła polskiego.
W strzym yw aliśm y się um yślnie od w sielkich 

nwag dotyczących glosow ania Kola Polskiego za 
n a g ta a  traktowa nam i reformy wyborczej czyli za, 
wnioskiem  p. Gessm anna, dziś jednak, skoro  .już* 
różne dzienniki zajm ow ały się ocenieniem te g o  
f # tu ,  tudzież krytykow ały w strzym anie się pe-J 
vmej ilości posłów od głosow ania, chcem y i zo  
swej strony poświęcić spraw ie tej słów kilka.

Sądzim y, ze Kało polskie z tego jedynie po-a 
w odu ośw iadczyło się za wnioskiem p. G essm an­
n a , iż w przeciwnym  razie mogło było nastąpić* 
uaiem ożebnienie wzięcia reformy wyborczej » o -  
g # e pod obrady przez za tarasow anie  obrad  izb* 
innymi w nioskam i n a g ły m , N ie c h e ia b  wręc 
Koło polskie ściągnąć na siebie zarzutu, iż unie- 
m ożebnia załatw ienie reform y wyborczej przez 
obstaw anie przy formie postępow ania, jedynie 
w łaściwej dla tak  w ażnego dzieła, tj. przy tem, 
ażeby reform ę w yborczą postawić na porządek 
dzienny w drodze zwykłej, jako przedm iot obrad 
z góry zapowiedziany i m ający wyznaczone so­
bie miejsce. Koło polskie, jak  zawsze wystrze­
gało się tego, by nie na nie spadło odium oba­
len ia  ustaw y ze względów m erytorycznych, tak  
sam o tem bardziej nie chciało ściągnąć na siebie 
odpowiedzialności za ew entualne przypadkowe 
niedojście reform y wyborczej do skutku z pow o­
du odm ów ienia jej trak tow ania pod fo rm ą wnio­
sku nagłego.

Nie w ynika ztąd  jednak , ażeby przysługa 
jące  poszczególnym członkom K oła  polskiego na 
mocy jego sta tu tu  praw o w strzym ania się o< 
głosow ania m iało być tym razem  zaw ieszone 
Przeciwnie, wobec tego, i i  nagłość niekoniecznie 
licuje w tym w ypadku z powagą i doniosłością 
spraw y a  jeszcze bardziej wobec tego, ie  głoso 
w anie za  nagłością przesądza niejako głosowa 
niu nad  rzeczą sam ą, uw ażąło wielu członków 
K o ła , iż nie należy w ten  sposób przyspieszać 
tego głosowania. A że w dodatku zastosow anie 
drogi nagłej nie było w tym  razie naw et cał 
kiem niew ątpliw ie zgodnem z brzm ieniem  regnla 
minu, przeto uw ażali ci posłowie, iż głosowanie 
w tych w arunkach za nagłością miałoby ceehy 
k tórych  raczej u n ik n ąć  należało, i d latego opu 
ścili izbę.

W iem y bardzo dobrze i wie to równie! i 
każdy człowiek dobrej w iary, że między tymi 
posłami nie m a ani jednego, któryby był zasac 
niczo przeciwnym  wszelkiej reform ie wyborczej 
w  duchu dem okratycznym , gdyż takiego prze 
ciw nika nie m a dziś w ogóle ani jednego między 
wszystkim i m ieszkańcam i kraju, rozporządzający 
mi zdrow ym  rozsądkiem. N atom iast jest rzeczą 
zrozum iałą, jeżeli pewni posłowie nie są zw o­
lennikam i cztero-przym iotnikowego, tj. pow szech­
nego, a  r ó w n e g o  itd . p raw a głosowania,, bądź 
to ze w ig iędu  na 8W0j zasadniczy pogląd poli­
tyczny, bądź to  z powodu, iż uw ażają przejście 
od dzisiejszego system u wyborczego, opartego na 
zasadzie intareaów, do powszechnego a  rów nego 
itd. praw a głosowania za zbyt gwałtowne i szyb­
kie, ja k  to  zresztą w ytknął w piątek także i pre 
zes A braham ow icz w swej deklaracyi imieniem 
K oła polskiego. W ystarczy  przypom nieć, że s a ­
mo „Słowo Polskie*, om aw iając w num erze 
czwartkowym  (artykuł w stępny) to  głosowanie, 
podniosło słusznie, że pow szechne a  rów ne gło­
sowanie, a  zwłaszcza w takiej konstrnkcvi, jak ą

mu nadało  dzisiejsze przedłożenie rządow e, to 
jeszcze nie żaden dogm at polityczny; w ystarczy 
irzypom nieć dalej, że n. p. na  jednem z odby­
tych przed kilku tygodniam i zgrom adzeń pu- 
>licznych we Lw ow ie jeden z mówców, znany z 
radykalno-dem okratycznych poglądów i ciętego 
tem peram entu w polityce, p. d r . Dwernicki, po­
wiedział publicznie, że jego  zdaniem  lepszy je s t 
idealnie urządzony system  kuryalny od pow szech­
nego a  rów nego itd. p raw a głosowania. Nic 
więc dziwnego, jeżeli i m iędzy posłami a  więc 
osobistościam i, odpowiedzialnem i za  losy kraju 
a przytem  nie hołdującem i poglądom  radykal­
nym, znajdują się tacy , którzy woleli wyjść za 
drzwi, aniżeli oświadczyć się za nagłością uszczę­
śliw ienia dziś już  naszego k ra ju  powszechnem  a 
rów nem  praw em  głosowania.

A  ponadto — i to rzecz najw ażniejsza — 
program  K ota i jego zasadnicza uchw ała  z 5 
m arca  b. r. nie znają  pow szechnego a  równego 
p raw a głosow ania. T a uchw ała K o ła , swoją d ro ­
gą nie powzięta jednom yślnie jak  to  dotąd utrzy

gdy się rozpoczął wyścig o sąjtcesyę po śp. 
Rotterze. Każdy jednak, kto sobie przypom ni te 
nad w yraz sm utne, zaw stydzające f  po p rostu  u- 
pokarzające objaw y niechęci i p raw ie  n iena­
wiści, j&kiemi w ostatnich m iesiącach otaczano  
na szpaltach  ,,Nowej R eform y* w szelkie usiło­
w an ia  K oła  polskiego o rozszerzenie au tonom ii 
kraju, te w ybuchy radości, jakie się odzywały na. 
widok każdego w tych sp raw ach  niepow odzenia. 
Koła, to wyśm iewanie rzetelnych s ta ra ń  K o ła  i  
podaw anie ich w pogardę, ten sam  sobie odpo­
wie n a  pytan ie , czy kraj nie mógłby się obejść ,; 
przypadkiem  bez polityków  z „Nowej R e fo r­
my Jeżeli prezydent m inistrów  b a r. Beck jesz 
cze przedwczoraj w izbie powiedział, że m usiał 
dopiero powoli przezw yciężać początkow e obaw y 
i wątpliw ości, jak ie  miał oo do reform y w ybor­
czej, to nic dziwnego, że posłowie, k tórzy  n a ­
kazu ani obowiązku przeprow adzenia reform y 
wyborczej z góry nie otrzym ali, ani się tego z a ­
dania  wobec nikogo nie podjęli, k tórzy w prze­
prow adzeniu reform y wyborczej nie w idzą szczytu

m yw ano, a  będąca wynikiem kom prom isu tych, 
którzy w  projekcie br. G autscha widzieli baedzo | form ą nie związali (w przeciwieństwie do bar.

przeżytkiem, ale k tó ra  trw a , trzym a się wazel- 
kiem i siłami przy rządach , op iera  się jak  może 
zam ierzonym  reform om , rządzi, adm inistru je i wy­
tw arza  faktycznie istn iejący stan  rzeczy."

,,My na bezład nie patrzym y obojętnie i o- 
zcajm iam y, że będziem y w alczyli z nim na śm ierć 
i życie, ale nie po to , by urzędnicy, których n ie1 
ch c ia ła  u siebie Rosya, rządzili u nas tak, ja k  
rządzili dotychczas, nie po to, by podkopywali 
podstawy naszej budowy społecznej, by w prow a­
dzali gw ałt zam iast p raw a , tłumili w naszym  lu­
dzie poczucie spraw iedliw ości i zaszczepiali jad 
nienawiści jednym  w arstw om  n arodu  ku drugim . 
Tajne okóloiki grały do u iedaw na w stosunku 
do p raw a  i słuszności ta k ą  rolę, ja k  dziś g ra ją  
brow ningi, więc będziem y walczyli z jednym  
i drugim  system em  do osta tka  sił i nie będzie 
to naw et w alka na dw a fronty, bo w gruoie rze­
czy jest to jedno i to  sam o,"

„Tak więc zadaniem  naszych posłów będzie 
w yw alczyć d la  kra ju  p raw a , jak ie  mu się należą, 
bez jakich nie może się  pom yślnie rozw ijać, a  oo 
za  tem  idzie, obalić s tan  rzeczy, istniejący do 
łychczas i usunąć tych, którzy g • bronią.*

W ybór przyszłych posłów nab iera  wobec 
tego niepowszedniego znaczenia. Sienkiewicz przy

poważne niebezpieczeństwo dla narodu , k ra ju  i 
państw a, a pomiędzy niestety zbyt licznymi zwo- 
ennikam i tego projektu, opiew a tylko, i i  Koło 

óędzie postępow ać w kierunku powszechnego, 
jezpośredniego i tajnego praw a głosow ania, ale 
czw arty przym iotnik, t. j. r ó w n o ś ć  praw a 
wyborczego, został św iadom ie wypuszczony. I 
dlatego Koło mogło n. p. popierać w ielokrotność 
głosow ania czyli system pluralny i popiera go 
ciągle, jak  to znów w ynika z ostatniej d ek la ra ­
cyi prezesa A braham ow icza. Tym czasem  e lab o ­
ra t komisyi wyborczej przynosi nam  powszechne 
a rów ne głosowanie, pom inąw szy już, że nie do­
pełnia i innych w arunków , zakreślonych w u- 
chw ale Koła z 5 m arca b. r., t. j. daje Galicyi 
zbyt m ałą liczbę m andatów  a  pod w zględem  
rozszerzenia autonom ii tylko to  m inim um , k tóre 
zaw iera znany wniosek p. S tarzyńskiego. Mogti 
więc śmiało ci członkowie K oła, którzy trw a ją  
konsekw entnie przy uchwale z 5 m arca  br. u- 
uchylić się od głosow ania, a naw et powinni byli 
to  zrobić. Mogli to  również zrobić pp. Kozłowski 
i S tarzyńsk i pom im o, że są  członkami zarów no 
komisyi parlam entarnej K oła ja k  i członkam i k o ­
misyi dla reformy wyborczej, gdyż przez należe­
nie do pierw szej z tych komisyj nie zaciągnęli 
oni jeszcze żadnych politycznych zobow iązań wo­
bec kogokolwiek, zaś przez udział w pracach 
kom isyi drugiej s ta ra li się tylko i to nie bez 
skutku o popraw ienie fatalnego przedłożenia br. 
G antseha, ale nie mogli przecież być u w aża­
nymi za zobowiązanych do popierania „quand 
mdtne* projektu reform y w tej postaci, w jakiej 
on obecnie z komisyi wyszedł, skoro pro jek t te n  
tak  daleko odbiega od uchw ał Koła z d 5 m ar­
c a  b. r .

Jeżeli „N ow a Reform a* twierdzi w piątko­
wym artykule wstępnym, ie  zaw sze się obeszło 
bez tych „szlachciców *, którzy przeszkadzali 
„Indowi* w osiągnięciu praw , jakiem i ich rząd 
austryacki obdarzyć pragnął i że się nadal 
również bez nich obejdzie, to nie chcemy odpła 
cać pięknem  za nadobne i nie chcemy sam i 
twierdzić, iż nasze życie publiczne zyskałoby ty l­
ko na  tem , gdyby skoncentrow ani patronow ie 
„Nowej Reformy* zechcieli choć troci ę okiełznać 
sw ą niepoham ow aną a  szeroko rozlew ającą się 
wym owę w Kole polskiem, zw łaszcza od czasu,

.„ ,c h  ambicyj. ao< s»eeo oaob i^ o  losu a r ,
ców K ró lestw a, żywioły duchow o nie polskie

Becka), mogą mieć te niepokonane dotąd 
wości po dziś dzień.

Z Królestwa polskiego.

fątp li-

H e n ry k  S ien k iew icz  o  p o ło ż e n iu  w K ró le s tw ie .
Donosiliśmy już  w sobotę, że Sienkiew icz 

zam ieścił w „Dzienniku Poznańskim " obszerny 
artykuł o położeniu w Królestwie Polsk iern .

W artykule tym  Sienkiewicz udow adnia , 
że porozumienie się stronnictw , sto jących  n a  poi - 
skins gruncie narodow ym , jest aktem  w ielk iej 
w agi zarów no politycznej, ja k  społecznej„ a  p o ­
niew aż w ostatn ich  czasach sp raw a koncen traoy i 
tych stronnictw  w W arszaw ie  przycichła, p r a ­
gnie ją  poruszyć n a  now i/

„M ogłyby nasze patpyotyczne stronnic :tw a  — 
pisze Sienkiew icz — w yodrębniać się : różni­
czkow ać, gdybyśmy już mieli autonom ię i sejm 
krajowy. W ówczas znalazłyby istotnie realny 
g runt pod nogami. Obecnie są  one p o n iek ąd  p o ­
dobne do naczyń, k tó re  przyszłość d o p ie ro  w y­
pełni treśc ią  różnorodną; to w szystko bow iem , co 
już dziś jest treścią, a  przytem treśc ią  ogrom nej 
wagi, wym aga nie w yodrębniania się, ale. przeci 
w m e w zajem nego porozum ienia się i zjednocze­
nia wszelkich wysiłków*.

W ięc naprzód w ysuw a się s p ra w a  w ybo­
rów  do przyszłej Izby państw ow ej. S ienkiew icz 
udow adnia, że „należy tam  pójść i walca.yć za n a ­
sze praw a; należy w ykazyw ać przy każdej spo­
sobności ich niezbędność, w yjaśn iać, oświecać 
tych, którzy o stosunkach polskich n ie  m ają ża ­
dnego pojęcia, w ytykać zło istn iejące i  w reszcie 
w alczyć z obecnym  porządkiem , a  raciiej niepo­
rządkiem  rzeczy, który podtrzym uje b iu rokracya 
w Królestw ie *

„ P arlam entarna  w alka bowiem o przynależne 
nam  praw a zw raca  się z konieczności przeciw  
miejscowej biurokracyi. K ra j nasz, dążąc do ładu 
społecznego, którego pragnie o lbrzym ia w iększość 
jego m ieszkańców, m nsi w ydobyć ten ła d  z sie­
bie. Czytałem długie polemiczne rozpraw y o tem , 
czy pow inniśm y pom agać biurokracyi w walce 
z anarch ią , czy też zachow yw ać się inaczejwzglę- 
dem szkód, w yrządzanych rządow i, a  inaczej 
względem w yrządzanych społeczeństw u. P rz e d e - 
wszystkiem w.dzę tu  potrzebę rozróżnień. W czo­
ra j na czele centralnego rządu w Petersburgu  
stali Bułyginowie i Durnowowie, którzy byli p rze­
ciw nikam i reform , dziś stoi Stołypin, k tó ry  je  
obiecuje, ju tro  może stanąć ktoś taki, kto je  ro z ­
szerzy i przeprow adzi. Otóż nie może być mowy 
o stałym  i jednakim  stosunku do w ładzy tak  
zmiennej Można mówić tylko o b iurokracyi 
w K rólestw ie Polskiem , k tó ra  sam a w sobie jest

tnałó m a ją  widoków przeprow adzenia swycb 
k a n d y d a tó w ; trzeba jed n ak  nie żałow ać trudu  i 
e sasu , by te widoki zeszły do zera. Jeżeli pesy­
m izm  jest kałużą, w której z przyjem nością wy- 
tag iw a się egoizm i lenistwo, to znów optym izm  
b yw a często jak  głupie dziecko, z którego w yro­
sn ąć  może i człowiek głupi. Nie wolno nam  za-, 
pom inąć o tem, co się działo na  polskiej ziemi 

ostatnich czasach. Brzmią nam  jeszcze w u- 
szach niepodobne do w iary  o k rzy k i: „precz z
P o lską  !*, w ydaw ane na  ulicach W arszaw y i in ­
nych m iast w K ró le s tw ie ; s to ją  nam  jeszcze w 
oczach paszkwile, drukow ane na O rła białego 
w pism ach nie rosyjskich i nie rządowych. P a  
miętamy, z jak ą  usilnością odwodzono ludzi od 
idei polskiej i od miłości ojczyzny.

„Byłoby złudzeniem  m niem ać, że tyeh ludzi 
już nie ma łub że ich jest g ars tk a  nieznaczna. 
B arbarzyński i pozbawiony mózgu socyalizm  k ra ­
jow ego w yrobu, o raz jego zagraniczny dla krajo 
wego użytku surrogat, ogarnęły  spore  zastępy, 
zw łaszcza w klasie robotniczej i zrobiły, swoje. 
Mieliśmy przecie i u siłow ania  rew olucyjne, tę 
m arną i niedołężną córkę niedołężnej rew olucyi 
rosyjskiej. Rzuciła ona w ślad  za m atką  kilka 
bomb, zabiła kilkudziesięciu rosyjskich policyan- 
tów , kilku polskich obywateli, a w końcu prze­
szła w to, w co m usiała przejść w łaśnie dlatego, 
że nie była narodow ą w  zwykły bandytyzm . 
W  roku sześćdziesiątym  trzecim , w roku  wojny 
i zaw ieruchy, nie zaszedł ani jeden w ypadek ban­
dytyzmu. Były krw aw e nieszczęścia, ale n ie  było 
krwawego błota. Tej różnicy nie rozum ieli jednak 
przywódcy dzisiejszej pseudo-rewolucyi. Nie um ie­
li niczego przewidzieć; nie rozum ieli, że służą 
tylko reakcyi, ie  są jej bezw iednem  narzędziem , 
że ją  um acniają, że da ją  jej jak ieś pozory pra- 
wowitości i że  ją  poprostu  organizują; nie rozu­
mieli, że oddalają czas reform , że ru jnu ją  własny 
k raj, że w iodą do nędzy i zbrodni te  klasy, k tó ­
rych niby bronią S ło w em ; nie rozum ieli nic; 
czasem z powodu braku polskiej duszy i braku 
obywatelskiego sum ienia, a  czasem  z powodu zu ­
pełnej niezdolności do logicznego m yślenia i w prost 
fenomenalnej głupoty*.

Polski i jej interesów  nie mogą bronić ani

i przeciwko tem u należy się zastrzedz Istnieje 
bowiem obaw a, ie  niektórzy byliby przeciw nika­
mi solidarności w przyszłem K ole  polskiom nie­
którzy trzym aliby się ślepo sukni niewyrobionych 
politycznie kadetów , ja k  dziecko trzym a się sukni 
matki. Do socyalistów  i postępow ców  należą 
wreszeie w znacznej części u nas i oświeceni 
żydzi. W ielu z nich zerw ało otw arcie z polskimi 
ideałam i, ale w łaśnie dlatego społeczeństwo, p rzy ­
garniając tych, którzy jednako  z m era czują, 
powinno tem bezwzględniej b ron ić  się od takich, 
co zasilają kadry an a rch ii i od tak ich , którzy, 
p lw ająe ze socyalistycznych okien na „szowinizm * 
polski, upraw iają  nam iętnie żydowski."

„N acyonalizm  polski — kończy S ienkie­
wicz — nie tuczył się  nigdy cudzą krwią i łza­
mi, nie sm agał dzieci w szkołach, nie staw iał 
pomników katom . Zrodził się z bolu największej 
trag ed ri dziejowej. Przelew ał krew  aa  rodzinnych 
i n a  wszystkich innych polach bitew, gdzie tylko 
chodziło o wolność. W ybuchnął i rozgorzał w 
niewoli, jak o  poryw  ku wolności. W ypisał na 
swycb chorągw iach  najszczytniejsze hasła  m iło­
ści, to lerancyi, osw obodzenia ludu, ośw iaty, po­
stępu i w im ię tych h ase ł przechodził w raz z 
całą  ojczyzną w osobach sw ych bojow ników  
przez tak ie  cierpienia, przez jak ie  od czasów 
chrześcijaństw a nie przechodzili bojownicy ża­
dnej innej idei. Kto go inaczej pojm uje, płytko i 
źle go pojmuje; kto mu inaczej służy, błądzi. 
Będzie on zawsze najszlachetniejszym  splotem 
m yśli i uczuć narodu i dlatego pod jego h sz tan ­
darem  stanąć może każde praw dziw ie, nie zsś 
pozornie tylko polskie stronuictw o i katdy  poje­
dynczy człow iek, w którym  wedle słów starej 
patryotyeznej pieśni „polska dusza wre*.

Sienkiewicz zapow iada drugi artykuł, w któ­
rym  poruszy te zadania  wew nętrzne, wobec któ 
rych so lidarna i zorganizow ana działalność 
stronnictw  patryotycznyeh jest jeszcze n.czbę- 
dniej szą.

Napad na pociąg.
Pism a w arszaw skie przepełnione są  szczegó­

łam i o napadzie na pociąg pocztowy na stacyi Ro­
gów. W arszaw skie „Słowo* podaje najpierw  opis 
napadu, przysłany przez naocznego św iadka, który 
tym  pociągiem  je c h a ł :

Stajemy na stacyi Rogów o wpół do ósmej 
wieczór; w tem  daje  się słyszeć kom enda: S ie ­
dzieć cicho w w ag o n ach ! Po tej komendzie 
następuje salw a, a w ślad za nią huk ogłusza­
jący. Bomba 1 wołam y w 3 klasie i padam y 
wszyscy na podłogę wagonu, który zafalował jak  
łódź na wzburzonej wodzie. C iekaw ość strach  
przemogła, podnoszę głowę; w tem  rozlega się 
znowu glos t r ą b k i : T ra - ta - ta  1 Ja , buch pod 
ławkę, gdyż poprzednie sygnały wywołały n a ­
tychm iastow ą salwę. Tak się też s ta ło . Usłysze­
liśmy łącznie z salw ą drugi wybuch bomby i 
dziw na jasność rozlała się po całej stacyi To 
wagon żołnierski płonął. Przy świetle tego ognia 
dojrzałem  dw a szeregi bandytów , którzy p rze­
puszczali sw oich kam ratów , wynoszących z w a ­
gonu worki skórzane z pieniędzmi. Po skończo­
nej grabieży zabrzm iała trąbka, huknęły nowe 
salwy, a po chwili rozległ się tu rko t pojazdów, 
uwożących bandytów ze zrabow aną gotów ką. 
Gdyśmy trochę ochłonęli z przerażenia , wszedł 
do naszego wagonu konduktor i drżącym  głosem 
zapytał, czyśmy cało wyszli z przygody Usły 
szaw szy odpowiedź tw ierdzącą, siadł i zaniósł się 
płaczem, m ów iąc, że on praw dziw ym  cudem o c a ­
lał, ale w agon żołnierski rozbity n a  miazgę. Je- 

nasi dzisiejsi socyaliści, którzy jej głupio n iena- i den&stu rannych ciężko, a z czterech nie pozo • 
widzą, ani anarchiści, którzy szarp ią  jej stało  ani śladu. W yszedłem  z wagonu, słyszę
wnętrzności, ani wogóle poboczni synow ie rew o­
lucyi rosyjskiej i bratobójcy. Żeby bronić narodu, 
trzeba być z narodu i trzeba  go kochać. Jest to 
jednym  z warunków  nietylko uczciwej, ale i ro ­
zum nej polityki*.

„W ypadkiem  mniej niepom yślnym  byłoby, 
gdyby m andaty padły na tak  zw anych postę­
powców zw łaszcza tego odłam u, którzy się nie 
wstydzą, przynajm niej swej polskiej duszy. Lecz

krzyk kobiecy i lam ent dzieci To żona rozpacza 
nad zwłokami m ęża żandarm a, którego zabił 
w ierzch wagonu rozwalonego przez bombę. Ude­
rzony w piersi i g łow ę n a  miejscu życie postra­
dał. Widzę kilku oficerów. Bladzi i wzruszeni 
opow iadają sw oje w rażenia, w yrażając podziw 
nad zręcznością grabieżców , którzy cały nar ad 
wykonali w ciągu 15 minut. R annych żołnierzy 
i urzędników pocztowych opatrzyły n a  razie ja -

AN KAZIMIERZ ZIELIŃSKI

PIEGZEfllARZE.
(Z cyklu : „Szkioe z czasów Stanisław a Augusta.)

(Ciąg dalszy.)

Miał na sobie w ierzchnią suknię 
z aksam itu, koloru Fom padour, z gazikam i bry­
lantam i wysadzonym i. Błyszczała na niej gw iazda, 
również brylantam i naszyw ana. Pod nią, na białej,
atłasow ej, długiej kamizelce, haftow anej złotem, nie­
bieska w stęga Orła Białego z praw ego ramiom® 
na lewy bok  spływ ała. R acytnorow e białe spo 
dnie, b ia łe  jedw abne pończochy, trzew iki ze zło- 
temi sprzączkam i, wązka, biała chustka na szyi, 
u koszuli z przeźroczystego batystu żabot i m an­
kiety z najdroższych koronek, w żabocie szpilka 
z brylantem . N a palcu sygnet z m iniaturą ca ro ­
wej, otoczoną soliteram i. Przy  boku w isiała tró j- 
g ran iasta  szpada w K«ałej pergam inow ej po­
chwie z rękojeścią koralow ą ze złotem , n a  pa­
m iątkę ofiarow aną królowi przez Stackelberga, 
posła rosyjskiego. Pod pachą trzym ał trójgra- 
n iasty kapelusz, w lewem ręku obracał złotą ta­

bak ierkę, na  której z em alii W enus Tycyana, 
prześlicznie w yobrażoną była.

Stał w fram udze okna i rozm aw iał z Po- 
nióskim .

K obiety  pożerały go oczami, on zaś z 
wdziękiem wsparty, przesyłał od czasu do czasu 
jednej uśmiech, drugiej spojrzenie, innym 
ruch cudnej ręki, k tórą  chętnie pokazyw ał.

W tem zbliżył się N aruszewicz w dygach i 
podskokach.

— Miłościwy panie —  odezwał się z głę­
bokim  ukłonem — w szak wiesz, że jestem  z zu­
pełną rezygnacyą, na  skinienie W. K. Mości, a 
zawsze z najgrantow niejszem  przedsięwzięciem 
służyć, kochać, pracow ać, owszem i w ja rz ­
mie um ierać dla jedynego pana i dobrodzieja 
mojego !

— W iem , wiem — rzekł z uśm iechem  
król — pewno o nowy w akans idzie. Przyznaj 
tandem  tedy księże biskupie, że nie je s t to  pora 
na tem weselu...

— Uczyniłeś m nie W . K . Mość biskupem , 
a  tem sam em  zarzuconego gruzam i niepamięci 
domu mego ścianę, odkryć raczyłeś... Z obaw y, 
ażeby m nie inni nie uprzedzili... choć daję za­
raźliw e exemplum...

_  A d  r e m  —  przerwał król — o có
idzie ?

— Z boku, i n  p a r a b o l i c e ,  przyjaciel­
skie pióro mnie ostrzega, że tam  ktoś w Litwie, 
n a  plebanię N iem czeńską, kollacyi W. K Mości, 
a  na wioski jej Simoniszki, gotuje dó podpisu 
j u r i s  c a d u c i .  Dosyć ja  mam już biedy, 
będąc w szczupłości m ajątku obarczony po róż­
nych subseljach pięciu procederam i, a przy nich 
expensem  praw nym . R acz N ajj. Panie , w strzy­
m ać tę w ielkow łsdną rękę, z której m am  wszyst­
ko, bo spodziewam  się, że gdybym u trac ił S i­
moniszki, nadane mi od W. K. Mości, m usiał­
bym w ziąć zam iast pasto ra ła , drąg drew niany 
do ręki...

— Jesteś nienasycony księże biskupie, 1 u- 
p u s  i n s a t i a b i l i s  — odezwał się król. 
W szak m asz in tra tne  probostw o Onixtańskie...

— I n  t i m  bonifacyi d la  koadjutora I .  X. 
Inflanckiego, ustąpię tego probostw a, przestając 
na probostw ie Trockiem.

— No dobrze, dobrze, zapam iętam  —  rzekł 
król, niezm iernie dla swego nadw ornego  dziejo- 
pisa pobłażliwy i uczynny.

Lecz biskup na tem nie poprzestał.
— Miałbym jeszcze jedną prośbę Najj. 

P a n ie !
— Jeszcze?  — spy tał cokolwiek niecierpli 

wie król.
— Zgniło drzewo Naruszewiczowskie z®

śm iercią Jan a  K azim ierza, n a  którem  kiedyś i 
duże pieczęcie litew skie w isiały. W . K . Mość 
jeden masz moc w skrzeszenia i odżyw ienia tych  
spróchniałych pieńków. W szak już pełny senat 
duchow ny i św iecki o p e r i b u s  m a n u u m  
t u a  r  u  m. Któżby ich znał bez S tanisław a Au­
gusta ! J a  nie proszę o pieczęć, bo choć mam 
serce, ale trzeba  lepszej głowy... J a  proszę tylko
0 ko&djutoryę Łucką

— Nic o tem nie wiem, aby Młodziejowski 
już um arł. Tam  nie m a żadnego w akansu...

— Nie um arł, ale um rze... W łaśnie i n p a ­
r a b o l i c e ,  przyjacielskie pióro...

— Znowu!...
— . . .  donosi, że jest mocno chorow ity — 

a więc p e r i c u l u m  i n  m o r a . . .  n e c e s s i -  
t a t e  n r  g e n  t e . . .  Więc i n  c a s u m  jakiej 
odm iany...

— Tandem  tedy zabezpieczasz się wcześnie 
mości biskupie I...

— Jest to  daleka perspektyw a, ale przecie
1 sen miły bawi. W iem, że n a  tę  Łucką koadju- 
toryę wiele będzie zasadzek.

— No, no, zobaczymy. Przyszlij mi kon- 
sens — rzekł kw aśno król, wyjął z kieszeni 
bom bonierkę, z k tó rą  nigdy się nie rozstaw ał — 
i odw rócił się.

N aruszew icz z niskim  ukłonem  już się cofał,

lecz S tanisław  August znow u go przywołał
Podskoczył natychm iast dw orzanin i nachy­

lił ucho.
— Słuchajno, mości biskupie — rzekł król 

— a  nie wpisiy Grybisk do swego d y a ry u sza !...
— Dependuje to  od woli W. K . Mości — 

o drsek ł adlatus.
— Nie trzeba... nie trzeba... - tandem  te d y ..
— Jestem  z zupełną na wolę tw oją, m iło­

ściwy Fanie , rezygnacyą...
K ró l przyglądał się teraz, lo rnetkę do oczu 

zbliżywszy, wszystkim  zgrom adzonym .
O biaz był bardzo m alow niczy, ułożony 

w praw ną ręką ruchliw ego i sprytnego Poniń- 
skiego, który wszelkie zabaw y organizow ać um iał 
i lubił. F rak i były liczniejsze, lecz i kontusze 
w dość poważnej widniały cyfrze. W śród nich, 
poczesne zajm ywały m iejsce m undury wojew ódz­
twa lubelskiego: kontusze pąsowe z wyłogami 
zielonemi a  żupany białe.

(C. d. n.)

M ed a l^z ło ty  
i a  wy s ta  M e 
w B au zaczu  
w r .  1805.

jV fa (|3 Z y n  f u t e r  j u l i s r i  S o llk s , ul Sobieskiego 7
po leca  na  sezon z im o w y  wszelkie g a tu n k i fu te r . F u tra  do podróży , pa le to t?  męskie i sak a  dam sk i*  podług 
najnow szych  fasonów , żak ie ty , kolie, zarękaw ki, czapki m ęskie i dam skie, skó ry  we w szy stk ich  g a tu n k ach , 
o raz  w ierzchy go tow e do f u te r  m ęskich  i dam sk ich . M aierye najnow sze n a  w ie rzch y  w najw iększym  
w yborze. Geny um iarkow ana. C enniki grA tis. Dla P rzew . D uohow ieńatw a udzie la  się n a  sp ła ty  m iesięczne.
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kieś dwie pasażerki z pociągu. W  braku  środków  
opatrunkow ych dariy spódnice i ręczniki stacyjne. 
Po pewnym  czasie nadszedł pociąg specyalny z 
Koluszek i przywiózł lekarzy i sanitaryuszów  z 
noszam i. Jęki rannych targały  nerwy. O braz ca­
ły na tle palących się w agonów  był w strząsa­
jący  ! Gdyby bandyci rzucili bomby pod pociąg 
biegnący, nikt z jadących  nie wyszedłby cało. 
Pieniądze uw ieziono w pojazdach pryw atnych, 
z których właścicieli i woźniców bez cerem onii 
w yrzucono na stacyi. Grabieżcy byli wszyscy lu ­
dzie młodzi, odziani w kurtki ciepłe, palta i pe­
leryny; przew ażała  młodzież dw udziestokilkoletnia. 
S trzałów  dali kilkaset, jak  świadczyły gilzy, 
gęsto rozrzucone po peronie.

Organizacyę bandytów  i sam  napad  przed­
staw ia ją  spraw ozdania urzędowe następująco: R a ­
bunek pociągu pocztowego pod Rogowem w zoro­
w any był ściśle na ostatnim  wielkim napadzie na 
k a s je ra  komory celnej w Petersburgu. Tu ró w ­
nież jak  i tam  napastn icy  podzieleni byli na trzy  
grupy, z których każda działa ściśle w ram ach z 
g óry  widocznie zakreślonych. Gałą akcyą k ie ro ­
w ał jeden m ężczyzna, który używ ał do tego głó­
w nie trąbki, a o ile daw ał rozkazy ustne, p o ­
sługiwał się językiem  rosyjskim .

Przebieg napadu przedstaw ia się w św ietle 
zebranych szczegółów, ja k  następuje. Była go­
dzina 7 w  45 w ieczorem , gdy na  stacyi Rogów  
zatrzym ał się pociąg pocztow y, idący z Granicy 
do W arszaw y. W  tej chwil? na  stacyę w padło 
kilkudziesięciu (60 do 10" nłodTch przeważnie 
i elegancko odzianych lu i Część ich wbiegła 
do pom ieszczeń s tacy jn y !1' z których okna w y­
chodzą na  plant kolejowy tąd rozpoczęła salw y 
rew olw erow e i z karab in  M ausera do w ago­
nu 3 klasy, wiozącego oc . ,nę w ojskow ą, p raw ­
dopodobnie w tym  celu, ażeby w yw abić żołnie­
rzy z w agonu i przygotow ać teren  dla dalszej 
akcyi. Częśó druga strzegła w agonów i persona- 
lu stacyjnego. Po kilku sa lw ach  rozległ się głos 
trąbk i, której tow arzyszył po chw ili straszny w y­
buch. Z drugiej s trony  dw orca i szyn, m ianow i­
cie od m agazynu tow arow ego, rzucono pierw szą 
bom bę pod w agon 3 klasy. Pudło wagonu z ol­
brzym im  hukiem  i trzaskiem  wyleciało w pow ie­
trze, druzgocząc się w kaw ały. Jeden  z od łam ­
ków takich uderzył stojącego opodal żandarm a 
stacyjnego, H oruka, k ładąc go trupem  na m ie j­
scu. Równocześnie w agon cały  stanął w p ło ­
m ieniach. Rozległ się sygnał trąbk i, którem u o d ­
powiedziała znowu salw a, poczem trzecia  grupa 
napastn ików  zab ra ła  się  gorączkow o do op ró ­
żnienia zaw artości w agonu pocztowego. W orki i 
paczki w ynoszono na  peron, rozcinano sztyletam i, 
a następnie przesypyw ano pieniądze do w orków, 
zaw czasu przez napastników  przygotow anych. 
W orki w yniesiono do czekającego już przed 
dw orcem  wózka i pośpiesznie odjechano. N apa­
stnicy, ukończywszy czynność sw oją, ustaw ili się 
w szeregi i podążyli za wózkiem. Przed odejściem  
strzelili jeszcze kilkakrotnie i rzucili dwie bom ­
by, praw dopodobnie jednak  tylko dla postrachu, 
w ybuch bowiem , prócz huku, żadnych szkód nie 
wyrządził.

S tw ierdzono urzędow nie, że całkow ita sum a 
zabranych przez napastników  listów i przesyłek 
pieniężnych wynosi 66.406 rb. 88 kop., w czem 
41.340 rb. 31 kop. w złocie, srebrze i bankno­
tach ; resztę  stanow ią weksle i papiery w arto ­
ściowe.

Stw ierdzić potrzeba w końcu raz  jeszcze, że 
kom enda, jaką  napastnicy na  pociąg pomiędzy 
sobą podczas napadu się kierow ali, daw ana 
była w języku rosyjskim . K onstatu je  to  również 
urzędow y „W arszaw skij Dniewnik", pod j ąć od 
siebie, jak o  o rzeczy praw dopodobnej, że główną 
ro lę w napadzie odegrali socyaliści rosyjscy, 
znani pod nazw ą, nic zresztą nie m ówiącą 
„M aksym alistów ". O ile przypuszczenie to jest 
słusznem , na razie oczywiście rozstrzygać nie 
można.

Rogów je s t trzeciorzędną stacy jką, leżącą 
już w gubem ii piotrkowskiej (pow. brzeziński), 
o kilka w iorst od następnej w’ększej stacyi w ę­
złowej K oluszki, gdzie się znajduje punkt łączący 
trzy koleje : w arszaw sko-w iedeńską, łódzką i n a d ­
w iślańską, a  o kilkanaście od Skierniew ic, g y/iie 
się rozchodzi linia kolei warsz.-w iedeńskiej na 
dwie gałęzie: na zachód do A leksandrow a i do 
T orunia , na południe w stronę Piotrkow a, C zęsto­
chowy, Granicy ku Krakowowi i W iedniowi.

Niemieccy kardynałowie w Watykanie.
R zym , 7 listopada.

Tymi dn iam i m ają przyjechać do Bzy mu 
kardynałow ie niemieccy, m ianow icie : biskup w ro ­
cław ski, ks. Jerzy K opp i arcybiskup koloński, 
ks. A ntoni F ischer. Niektóre dzienniki tutejsze 
doniosły, że pu rpuraci niemieccy przybyw ają 
w nadzwyczajnej misy i od cesarza  W ilhelm a 
i rządu niemieckiego, której przedm iotem  ma być 
sp raw a polska.

W  sferach kom petentnych poinform ow ano 
mnie, że doniesienia owe nie są zgodne z p ra ­
w dą. Jest rzeczą w iadom ą, że podróż mous. 
K oppa i m ons. F ischera Bad lim ina apostoloruna" 
zam ierzoną zosta ła  jeszcze przed kilkom a m ie­
siącam i, tj. w tenczas, kiedy spraw a katech iza­
c j i  dziatwy polskiej pod zaborem  pruskim  nie 
była jeszcze zaognioną. Co więcej ; n ik t nie może 
przypuszczać, aby wymienieni kardynałow ie, którym  
niewątpliw ie w iadom em  jest stanow isko Stolicy 
św . w kw estyi języka wykładowego nauki religii 
w szkołach, do których uczęszcza m łodzież pol­
sk a  pod zaborem  pruskim , mogli b ra ć  w obronę 
spraw ę, przez k tó rą  weszliby w  konflikt zarów no 
ze Stolicą św., jak  i ze stronnictw em  centrum
w Niemczech, oraz ze wszystkim i kato likam i
niem ieckim i. W reszcie skonstatow ać należy fakt, 
że rząd niem iecki po rozmowie von Tschirsch- 
ky’ego z sekretarzem  St i Stolicy św., ks. kard.
M erry del Val, dcszedł wątpliw ie do przeko­
nania, że Ojciec św. pod tdnym  w arunkiem  nie
zechciałby interw eniow ał na korzyść rządu n ie ­
mieckiego, aprobow ać ;tem  germ anizacyjny 
drogą k atech izacji niemieckiej i w ystępow ać 
przeciw duchow ieństw u i społeczeństwu polskiem u 
w ziem iach, podległych berłu  pruskiem u. T aka 
interw encya jest absolutnie wykluczoną. Rząd 
niemiecki naraziłby  się na jeszcze większą 
kom prom itację , gdyby zechciał w ypraw ić do 
Rzym u swych przedstawicieli, chociażby nimi 
mieli być i sam i kardynałow ie, d la  rzecznictw a 
spraw y, o której m ow a. Jest rzeczą m ożliwą, że 
papież poruszy w rozm owie z kardynałam i nie­
mieckimi, zw łaszcza z mons. K oppem , spraw ę 
nauczania  katechizm u dziatw y naszej, lecz mogą 
oni przem aw iać tylko w im ieniu własnem , a nie 
w charak terze am basadorów  W ilhelma.

K. Rostctyc.

GAZETA

Korespondencye.
P a r y ż  8 listopada. 

(Pierwsza lekoya p. Cnrie-Skłedowskiej w Sorbonie.)
Świetny, niebywały tryum f św ięciła we w to ­

rek  chluba i chw ała nauki polskiej, pani P io tro ­
w a Curie-Skłodowska, w starosław nym , paryskim  
przybytku wiedzy i nauki, fundow anym  przed 
654 la ty  przez R oberta Sorbona. T ryum f rodacz 
ki naszej był z wielu względów w spaniałym . Ona 
pierw sza ze wszystkich n iew iast w zbiła się na 
tak  wysoki stopień wiedzy, iż areopag m ężów 
nauki nie zaw akał się pow ierzyć kobiecie kate­
dry  profesorskiej w Sorbonie, czego dotąd jesz­
cze nigdy nie było. Egoizm narodow y Francuzów  
nie mógł widzieć chętnie cudzoziem ki na  tak 
zaszczytnem  stanow isku. Zgodzono by się w resz­
cie, gdyby k ated rę  po Piotrze Curie w b rak u  
Francuzów  czy Francuzek zajął np. ktoś z uczo ­
nych angielskich lub rosyjskich, ale nie córka 
narodu zapom nianego, którego ojczyznę w ykre­
ślono z karty  Europy. Tern też większa chw ała 
dla pani Curie-Skłodowskiej, iż bez współubiega- 
n ia  się o zaszczyt, bez sta ran ia  się o poparcie 
sfer wpływowych powierzono jej wykłady na  k a ­
tedrze sorbońskiej.

Czytelnikom „Gaz. N ar." znanym  jest z a ­
pew ne opis in au g u rac ji w ykładów uczonej Polki. 
Nie podobna mi jednak nie dołączyć tu  osobis­
tych w rażeń  naocznego św iadka, rodaka znako­
mitej nczonej.

Dla tutejszej kolonii polskiej jeden z n a j­
piękniejszych dni w życiu pani Curie był ponie­
kąd  uroczystością narodow ą. Bez specyalnych za- 
prosin podążyliśm y tłum nie przed gm ach S orbo ­
ny n a  długo przed rozpoczęciem w ykładu. W szyst­
kie okoliczne ulice zapełn iła  doborow a publicz­
ność, w śród której znaczny procent stanow iła 
płeć piękna.

Debiuty w Sorbonie należą w P aryżu  do 
w ypadków  dnia. F rancuzi nazyw ają je  „grandę 
prem iero", a cały ak t musi być „bien parisien". 
Lum inarze w ygłaszają  przy takiej okazyi lśniące 
mowy, „debiutant*  w ysław ia swego poprzednika, 
co wszystko nie je s t pozbaw ionem  pewnego od­
cienia efektu teatralnego. P ierw szy kurs pani Cu­
rie nazw ał w prawdzie „Gaulois" —  „une grandę 
premiero scientifique", atoli inny dziennik tutejszy 
„F igaro" nap isał, że ów kurs nie był bynajm niej 
„w ielką prem ierą", czy .w idow iskiem  o typie 
praw dziw ie paryskim ", ale czem ś zgoła innem, 
w iększem : „przykładem  przedziwnym szlachetno­
ści m oralnej, lekcyą odwagi cichej i skrom ności" 
(un erem ple d’adm irable noblesse m orale, une 
legon de courage tranquille et de simplioitó).

Jak  w iadom o, p. Curie-Skłodow ska w y ra ­
ziła życzenie, aby jej „ insta lacya" odbyła się bez 
żadnej pom py oficyalnej i bez obecności w yso­
kich dostojników. M inister ośw iaty nie byłby so ­
bie odm ówił przyjem ności udania  się na  p ierw ­
szą prelekcyę pani Curie, k tó re j kandydatu rę  on 
sam  przeforsow ał, gdyby go nie zatrzym ały obo­
w iązki w pałacu Burbońskim . Tak sam o i m r. 
L iard  m usiał być w tym  czasie zajętym  w pa­
łacu Luksenburskim . C i dygnitarze m im owolnie 
spełnili życzenie skrom nej uczonej. Niezwykły 
zbieg okoliczności uw olnił pan ią Curie od w ygła­
szania szumnej mowy pochwalnej n a  cześć swego 
poprzednika n a  katedrze profesorskiej. W szak był 
nim  w łasny m ałżonek prelegentki, dla którego 
now ą katedrę ustanow iono. Z tej przyczyny p. 
Curie-Skłodow ska zaniechała przyjętego zw y­
cza ju ; była w zruszona tern w łaśnie, iż miejsce 
m ęża ona zajęła  na katedrze. Zw rócono 
uw agę, iż  uczona praw ie  żadnem  słowem  nie 
w spom niała o sw ych poprzednich pracach , a  
w zm iankując raz jeden o swym m ałżonku, n a ­
zw ała go w swej skrom ności „m onsieur Curie",

O tem , że n a  pierwszej lekcyi pani Curie 
nie będzie w ielkich cerem onij, w iedziano u p rze ­
dnio z dzienników. M imo tego ju ż  o godzinie 11 
plac Sorbony zaczął się wypełniać. Spieszyli w 
pierw szym  rzędzie profesorowi'', młodzież a k a ­
dem icka i członkow ie kolonii polskiej. Z każdą 
m inutą tłum y w zrt tały. O godzinie 12 rozw arły 
się podwoje przybytku wiedzy. Do „am fiteatru  
D um asa" tj. au li fizyki wpuszczono 200 osób za 
zaproszeniam i; liczniejszego audytoryum  ta  sa la  
pom ieścić nie mogła.

H onorow e m iejsca zajęli m iędzy in n y m i: 
jeden z .n ieśm ierte ln y ch ", m r. Appel i h rab ina  
Gh-efhulóe, k tóra  się interesuje specyalnie nauka­
mi transcendentalnem u B ardzo licznie się staw ili 
spraw ozdaw cy dziennikarscy i korespondenci 
wielkich gazet zagranicznych Anglicy, A m eryka­
nie i Niemcy przy Dy li z ap a ra tam i fotograficzny­
mi; lecz, niestety, musieli złożyć je  u  portyera, 
gdyż p. Curie w yraziła  stanow cze życzenie, aby 
w auli nie było żaanego fotografa. Być może, 
że k tó rem u z nich udało się .p rzem ycić" m in ia­
turow y -K odak".

Na sali solenna cisza oczekiw ania. Obecni 
p a trzą  na d ług i stół. na  którym  porozkładano 
tajem nicze instrnmeDty, m ające posłużyć do de- 
m onstracyj. W głębi za stołem  wielkie płótno, 
przedstaw iające pejzaż m orski Gervexa. Na s ta ­
rym zegarze Sorbony wybija kw adrans ak ad e ­
micki. Dwieście p ar oczu zw raca się ku małym 
drzwiom , um ieszczonym poniżej obrazu . Zjawia 
się kobieta w żałob ę. Wiecie, że znakom itą Pol­
kę pow itano długotrw ałym i oklaskam i, że pani 
Curie odpow iedziała słodkim  uśm iechem  i lek- 
kiem  skinieniem  głowy i przystąpiła bezpośre­
dnio do przedm iotu, zaczynając od słów: „Q uand 
on enw sage les progres, qui ont ć tś accom pus 
en  physiąue..." M ów iła w yraźnie a  szybko, nie 
pow tarzając się. N a mnie to  w yw arło w rażenie, 
jak gdyby p. U urie-Skłodow ska uczyniła to  celo­
wo, aby naw ałem  słów  odsuuąć od sieb .e myśli, 
gwałtownie się cisnące, jak im  nie dozw alała do­
stępu. Słuchający wykładu sąsiad  mój zauw ażył, 
że prelegentka w yraża się „avec une grandę cor- 
rection" w  języku francuskim , a „le lógez accent 
polonais* dodaje wdzięku i słodyczy jej wy­
mowie.

W ykład w m iarę postępu płynął jasno , 
zrozum iale, swobodnie, rów no. Czuć było w nim 
w ładanie przedm iotem  prawdziwej uczonej; czuć 
w nim  było, że ona jest tu  w Sorbonie n a  sw o- 
iem  m iejscu. P. Cnrie wszystko m ów iła z p a ­
mięci; czasem  tylko spoglądała n a  zapiski, ro z­
łożone na  stole; me gestykulow ała wcale. Bar­
dzo sym patyczną ją  uczynił strój czarny, nad­
zwyczaj skrom ny, „d’une simplicitć m onacale" 
— ja k  się w yraził spraw ozdaw ca „GauIois’a " . 
Całą jej ozdobę stan o w iła  m ała „broche de 
ja is" . Biżuteryj p. Curie nie m iała żadnych; je ­
dynie obrączka ś lu b n a  lśn iała na jej palcu.

Podczas w ykładu żaden szm er nie zam ącił 
solennej ciszy; w śród obecnych nastrój był u ro ­
czysty. Jedna z Polek w yraz iła  się w te słowa:

— . .W iem , że nie ja  sam a byłam  w zru­
szona; osobliwie w początku lekcyi nie byłam  
w stanie śledzić za  tem, co pani Curie m ów iła. 
Pożniaj dopiero, opanow ana spokojem  prelegentki, 
zaczęłam się uważnie przysłuchiw ać jej słowom.

Po wykładzie ozwały się frenetyczne okla­

ski i okrzyki. Pani Curie ukłoniła się lekko, jaźby  
ich nie odnosiła do siebie. Nie zadrgała  ze w zru­
szenia, rum ieniec nie pojaw ił się na  jej bladem  
obliczu. Nam na długo pozostanie w pam ięci głę - 
bokie spojrzenie jej oczu, które wiele czytały 
i zapew ne niem ało łez uroniły.

W szystkie tutejsze dzienniki rozpisują się 
z en tuzjazm em  i zachw ytem  o pierwszej lekcyi 
pni Curie-Skłodowskiej, k tó rą  nazyw ają „l‘admi- 
rab le  fem m e". R odaczka nasza pod każdym  
względem mimowolnie i m im ow iednie zaim pono­
w ała  Francuzom . Reprezentuje ona godnie ród 
niewieści na katedze starosław nej Sorbony i przy­
sp a rza  chw ały naszem u św iatow i uczonemu i w 
ogóle im ieniow i polskiem u.

W. Koryatouńc*.
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JCronika.
Ltoóto, dnia 12 listopada 1906 

Kalendarays?
W e wtorek 18 listopada. Eugeniusza. — Qr. 

kat. S tachyja Ap. — KaL slow. W sserada.
Wschód siońoa 7 21. zachód 4-17.
W  środę 14 listopada. Serafina W yz. — {Jr. kat. 

Nowejem. Kosm. i D. — Kai. slow. W odzim ira. 
Wsohód -tłonoa 718. zachód 416.
W czwartek 16 listopada Leopolda W y z. — 

(łr. kat. A ldndyna. — K ai. slow. Przybysław a, 
Wschód słońca 7*15, zachód 416.

— Przeniesienie Minister sprawiedliwośoi 
przeniósł adjnnkta sądowego Aleksandra Kraśnień- 
skiego z Tarnobrzegu do Bochni.

— Wiadomości dyecezyalne. Arohidyaoezya 
lwowska ob. łaó. Konkurs na probostwo w Złoozo- 
wie rozpisano z terminem do 25 grudnia.

Dyeoezyu przemyska ob. łaó. Prezentę na pro­
bostwo w Zaleszanach otrzymał ks. Stanisław Mali­
nowski, proboszcz w Niebieszozanach; na probostwo 
w Nowotaócu ks. Wojciech Dobrowolski, wikary w 
Sonoku.

Dyecezya tarnowska. Przeniesieni: ks. Jan  
Kwaroiński z Siedlisk do Zbylitowskiej gó ry ; ks. 
Aleksander Golec z Łęk dolnych do Przyszuwej. 
Mianowani administratorami in spirit: ks. Jan  Polka 
z Gręboszowa w Siedliskach; ks. Stanisław Nowak 
(at.) z Pilzna w Gręboszowie; ks. Marcia Zaezek z 
Zbył. góry w Jodłowce szczep. Odznaczeni Rokietą 
i M antulettą: ks. Józef Wątorek, kateob. gimn. I  w 
Tarnow ie; ks. Jan  Snwada, prób. w Lusiow icaeh; 
Eipositono oanonioaii: ks. Jan  Bubnla, prób. w 
Stopnicach król.; ks. Andrzej Solisz, prob. w Krzy­
żanowicach. Urlop celem poratowania zdrowia otrzy­
mał ks. Jan Prokopek, wik. w Przyszowej.

— Ad j u t a  dla elewów ewidencyjnych. Mi­
nister skarbu zarządził, aby wszyscy elewi ewiden­
cyjni, którzy dotyohozas nie pobierają adyntum, zo­
stali obdzieleni począwszy od 1 listopada adyutum, 
w rocznej kwocie 1000 kor. Równocześnie zezwolił, 
aby prezydyum gal. kraj. dyrekeyi skarbu corocznie 
dwunastu ukończonym uczniom szkół średnich 
(gimnazjum lub szkoły realaej) z egzaminem dojrza­
łości, którzy zechcą uczęszczać na kursa geodezyi 
na politeohnioe, udzielało datek na koszta dwurooz- 
nyoh stndyów (Stndienkostenbeitrag) w rocznej kwo- 
oie 1009 kor., pod warunkiem, że kandydat zobo­
wiąże się po nkońozeniu studyów geodezji na jednej 
z politechnik w krajach reprezentowanych w radzie 
państwa wstąpić do służby państwowej ewidenoyi 
stałego katastru i w tej służbie pozostać oo naj­
mniej przez 10 lat, w razie zaś wcześniejszego wy­
stąpienia lub wydalenia ze służby państwowej, zwró­
cić cały otrzymany datek na czas studyów. Ukoń­
czeni słucbaoze studyów geodezyi na politechnioe z 
egzaminami mają być natychmiast zamianowani ele­
wami ewidencyjnymi i obdzieleni adyutnm w rocznej 
kwocie 1000 ker. i jeśli do roku nie zostaną za­
mianowani geometrami ewidencyjnymi, mąją być po 
jeduorooznej z^dowalniająeej praktyce obdzieleni adyu- 
tum w rooznej kwocie 2.000 kor. O bliższych wa­
runkach otrzymania datku na koszta studvów geode­
zji na politechnice, będą mogli iuteresowani poin­
formowali się w rektoracie politechniki, który po za­
wiadomieniu go wyda odnośne ogłoszenie.

— Pomnożenie urzędników rachunkowych
w kraj. dyrekeyi skarbu. Ministerstwo skirbu po­
mnożyło etat urzędników raohunkowyoh w departa­
mencie rachunkowym gal. kraj. dyrekeyi skarbu o 
16 rewidentów, 15 o” oyałów, 14 asystentów i 12 
advulewanych praktykantów. Częśó tych posad będzie 
obsadzona w styczniu. Wskutek tego opróżni się od­
powiednia ilośó posad praktykantów. Wskntek zna- 
Dego zarządzenia ministerstwa skarbu, bezpłatna 
praktyka nie może trwać dłużej niż rok, a nadto 
wolna adyuta mogą być rozdaue praktykantom, któ­
rzy nie nkończyli rokn służby. Po upływie trzech 
lat, praktykanci, którzy do tego czasu nie zostali 
asystentami, otrzymają adyuta w kwocie 1.200 kor. 
Warnnki przyjęcia: ukończona szkoła średnia (gim­
nazjum lub szkoła realna) z egzaminem dojrzałości.

K r o n i k a  l w o w s k a .
"t* Powszechne wykłady uniwersyteckie

We wtorek, d. 13 bm. doo. pryw. uniw. dr. S. Za­
krzewski : Dzieje Poleki (ciąg dalszy). Polska w la ­
tach 1572—1611. Zakład fizyczny uuiw, Długosza 8. 
Pocz. o godz. 7.

-5- Czytelnia akademicka otwiera 15 bm. 
drugi lokul przy ul. Zaoharjewioza 5 dla wygody 
swych członków, studentów politechniki.

f -  Związek obywatelski parafii św. Marcina
postanowił na wozorajszem walnem zgromadzenia 
rozwiązać się i przyłączyć się do związkn katolicko- 
narodowego.

-j— ś m ia ła  k r a d z ie ż .  Do składa tytoniu w 
gmachu Skarbkowskim włamali się w uooy z sobo­
ty na niedzielę jacyś bardzo wytrawni złodzieje w 
ten sposób, że najpierw dostali się do piwnicy pod 
składem tytonia, następnie wybili sklepienie i tą 
drogą weszli do składa. Tu wywrócili kasę ognio­
trwałą ua ziemię, w tylnej ścianie, za pomocą świ­
drowania, wybili otwór i zabrali z kasy gotówkę 
10.270 kor., dwie książeczki pocztowej kasy oszozędn. 
i różue papiery. Prócz tego, z innego schowka 
skradli przeszło 200 kor. Złodzieje byli bardzo 
przebiegli i oetroźni i nie pozos‘awili po sobie ża­
dnych śladów.

-h  P a n  Fnk a  3 0 .0 0 0  kor. Śledztwo prowa­
dzone w sprawie p. Foka i tow. jako posądzonych 
o podjęcie za fałszywą przekazką 20.000 kor. w 
Banku krajowym, io  ąd nie dało żadnych pozy­
tywnych rezultatów. Osoba donosiciela, na podstawie 
zeznań którego nastąpiło aresztowanie p. Fnka i 
tow., ciągle jeszcze osłonięta jest tajemnioą urzędo­
wą; wiadomo tylko, i i  jest to żołnierz, a doniesienie 
swoje oparł oa na podsłuchanej w kawiarni kłótni 
dwóch osób, które sobie nawzajem wyizucały to 
śmiałe oszustwo. Owemu żołnierzowi, gdy czynił do­
nos, szło przedewssystkiem o uzyskanie wyznaczonej 
za sobwytanie sprawców oszustwa nagrody 2000 kor. 
Wszystkie posądzenia, jakoby p. Fnk chciał kupo­
wać drukarnię i rzucał pieniędzmi, okazały się bez 
podstawne, oo zresztą zaraz po uwięzieniu p. Fuka

l»l)« Nr. 354.

mogliśmy stwierdzić. Śledztwo jednak toczy się da­
lej i wyników jego dziś przesądzać nie można.

- r  Odznaczenie lwowskiej firm y. Zaszczyt­
ne odznaczenie otrzymała znana powszeohnie firma 
lwowska Alfreda Dzikowskiego. Oto obecnie na mię­
dzynarodowej wystawie broni w Paryżu przyznano 
firmie najwyższe odznaczenie „Grand P rii"  za broń 
własnego wyrobu. Nadmieniamy przy tej sposobności, 
iż po śmierci śp. Alfreda Dzikowskiego niezmienioną 
firmę prowadzić będzie nadal syn zmarłego, dr. Zdzi­
sław Dzikowski.

Kronika krajowa.
Nowe wybory do rady powiatowej w G r ó d ­

k a  J a g i e l l o ń s k i m  rozpisane zostały ; z grupy 
gmin wiejskioh (12 ozłonków) na 12 grudnia, z 
grupy gmin miejskich (6 ozłonków) ua 13 grudnia, 
z grupy większych posiadłości (8 ozłonków) l a  14 
grudnia.

Wybór uzupełniający jednego członka rady
powiatowej w Stryja, z miasta Stryja, rozpisało na­
miestnictwo na 27 bm.

Z Zakopanego piszą n am : Późna jesień te­
goroczna a mianowicie październik był tu prześli­
czny. Pierwsze dni listopada zaznaczyły się niedu­
żymi wiatrami halnymi, poczem w piątek wieczorem 
padał deszcz a z soboty na niedzielę 11 b u . spadł 
śnieg, który nie tylko góry obielił ale i całe Zako­
pane. W niedzielę rano było —4 stop. R., w połu­
dnie słońce silnie promieniowało a wieczorem mróz 
doszedł do —9 stop. R . Ostatnimi dniami mnóstwo 
osób przybyło do Zakopanego na zimowe leże.

W  S wierchowej pod Jasłem odbędzie się w 
niedzielę 18 bm. włościański wiec przeciwalkoholo­
wy. Referować będą ks. kan. W. Biela z Krosna, p. 
Gedeon Gedroyć ze Lwowa, dr. Miohał Maciejowski 
z Biecza i prof. Stanisław Witkowski z Sambora.

Wyzysk e m ig ra n tó w . Z Tarnowa piszą: 
Aktualna dziś sprawa emigracji „oz Saksy" i do 
Ameryki zaozyna w naszem mieście, jako ważnem 
rozdrożu kolejowem, odbijać się coraz szerszem 
echem. Dzięki energii komisarza rządowego dra J a ­
sińskiego udało się w dniu 4 bm. aresztować na 
tutejszym dworcu kolejowym cztery prawdziwe „hye- 
ny" emigracyjne w osobach Abrahama i Chaima 
Kellerów, Jakóba Sohrauba, Lejzora Isera, kupców 
z Mielca. Pośredniczyli oni osobiście w przewożeniu 
emigrantów lab działali przy pomocy naganiacza 
Jana Korczaka, również aresztowanego. Jakiego do­
puszczano się przytem wyzysku, wystarczy jeden 
przykład. Normalna oeńa karty okrętowej do Ame­
ryki wynosi wraz z pobytem w Hamburgu przecięt­
nie 168 koron, tymczasem Forczak kazał Bobie za 
„przeprowadzenie" do Bierzanowa płacić od każdej 
osoby 60 do 90 kor. Przeprowadzeni paroboy nie 
byli woale w wieku popisowym, a więc nie potrze­
bowali obawiać się władz policyjnych, W edług ze­
znań poszkodowauyoh miał Forczak w Bierzanowie, 
osy w Podgórzu oddawać dalej emigrantów w ręce 
jakiegoś ajenta Weiohmanna z Mysłowic. Na zdroż­
ną działalność mysłowieokiej firmy emigracyjnej 
powinny zatem władze pograniczne zwrócić baczną 
uwagę.

Kronika powMO«i-"i»
§ P o ls k ie  m is ko. Pisma berlińskie donoszą : 

Gospodarz Filipiak z Ssymborza wystosował do tam­
tejszego nauozyoiela list następujący: „Niniejszem
uwiadamiam pana najuprzejmiej, że mleka dostarczać 
już nie mogę, gdyż obie krowy moje po niemiecka 
nie umieją. A że paa mleka polskiego od krów pol­
skich używasz, więc obawiam się o pański żołądek 
niemiecki, aby się przypadkiem przez misko polskie 
nie spolonizował."

§ O rk an y . Zewsząd donoszą o orkanie, któr 
szalał onegdaj a ogarniał Europę od Finlandyi pe 
Birierę francuską i Syoylię, a także we Lwowie i 
jeszoze gwałtowniej na stepie podolskim dał się we 
znaki. I  tak donoszą z Kronsztadu, że straszna bu­
rza zaohodnio-półnooua w zatoce finlandzkiej wsparła 
wodę tak, i i  morze o cztery stopy poniżej swego 
zwykłego poziomu spadło. Komunikacja parowców z 
Petersburgiem i Oranienbanmem przerwana, K ron­
sztad odcięty od świata.

W Brest gotowali się Francuzi ua przyjęcie 
dywizji floty rosyjskiej, która miała nadciągnąć z 
Anglii, ale wskutek burzy do wieczora nie zawinęła 
do portu. Kouzul rosyjski telegrafował do nadmor­
skich stacyj sygnałowych; odpowiedziano mu, że się 
okręty rosyjskie nie ukazały. —  Koło Tulona wy­
rządziła burza na wybrzeża i we wsiach rybackich 
znaczne szkody. — Z Nizzy donoszą, iż rzeka Roya 
wylała i gościnieo między Breglio a Tentimiglią na 
przestrzeni stu metrów zerwała. Wskutek nawałnic 
zawaliło się w Peira (Jara pod Nizzą kasyno, które 
właśnie budują.

Z MesBjny donoszą, że wielki parowiec ham- 
burski „Hungaria" ustrzągł koło Faro (w cieśninie 
M essyńskiej), ale nie jest przedzinrawiony.

0 strasznych ulewach i powodziach donoszą 
też z Tyrolu południowego, tudzież o zawiejach w 
górach; Indzie zamarzają w śniegu.

§ Proces o w illę d ’E «te. D. •  grudnia roz­
ważana będzie przez sąd w Rzymie osobliwa sprawa 
sądowa z powodu słynnej willi d’Este w Tiroli pod 
Rzymem, będącej własnością arcyksięcia następcy 
tronu austryaekiego. W illę tę, jak wiadomo, wybu­
dował kardynał Hipolit Este, syn Alfonsa I  księcia 
Ferrary i Lukreoyi Borgii, córki Aleksandra VI, a 
bratanek kardynała Hipolita Este (i. zw. starszego), 
który był w Krakowie w r. 1518 na ślnbie swojej 
kuzynki, Bony Sforzy, małżonki Zygmunta I ;  willa 
przeszła następnie do domn Habsburgów, gdy ostat­
nia Ests w końcu XVIII stulecia wyszła za mąż za 
arcyksięcia anBtryaokiego. W r. 1859 kardynał Ho- 
henlohe, niedawno zmarły, znany ze swej oryginal­
ności, zawarł układ z ostatnim księoiem Modeny, 
Franciszkiem Y, mocą którego to układu kardynał 
Hohenlohe otrzymał pozwolenie mieszkania w willi 
pod warunkiem, iż ją  utrzymywać będzie w dobrym 
stanie. Prócz tego, w razie sprzedaży willi, kardy­
nał Hohenlohe miał otrzymać trzecią część ceny 
sprzedażnej, gdyż w dalszym ciągu naprawił był, 
znacznym kosztem, popsute fontanny. Hohenlohe nie 
dotrzymał jednak zbyt śoiśle warunków układu i
umarł, ustanawiając swoim spadkobiercą Włocha p. 
Nobilege. Tenże upominał się a  rządu austryaokiego, 
jako spadkobierca, zwrotu wyłożonych przez kardy­
nała w willi kosztów w sumie 320.000 lirów, gdy 
zaś nie uzyskał ich, pozwał aroyksięoia przed sąd. 
Nabywca na willę nie znalazł się dotyohcias.

§ 12.000 w agonów  z g u b io n y c h . Gdy nieda­
wno temu zarząd kolei włoskich poszukiwał 70 wa­
gonów, które się zgubiły, cały świat wydrwiwał po­
rządki włoskie. Obecnie zarząd kolei rosyjskich pu­
blikuje, że zgubiło się mu 12.000 wagenów, t. zw. 
tiepłuszek, urządzonych do przewozu żołnierzy. Za
każdy znaleziony wagon przyrzeka zarząd kolejowy 
nagrodę... 20 kopiejek.

§ „ T h e  uatural girl". Takie przezwisko 
(dziewozę natury) przyjęła jedna z Angielek, prodn- 
kująca się budową ciała swego, niezwykle piękną, 
prawidłową i całkiem przypominająoą wymiary zna­
nego posągn Wenery Milońskiej. Jest to Miss Pandy 
Montague, będąca jedyną boiaj płci piękne) przed­
stawicielką, pozbawioną podczas rozwoju swego

sztucznych dodatków, tak zuieksztal 'ajaoych ciało 
kobiety współczesnej. Ale nie przyszło to samo prze* 
się. A ngielka rzeczona nigdy nie nosiła goreetui 
używa duto ruchu, kąpie się dwa razy dziennie, 
przebywa wciąż na powietrzu i śpi za vszo przy 
oknie otwarłem. Zasady te stanowią taje nnioę, co 
doprowadziła ją  do zdobyoia zupełn-go zdrowia i 
pięknych kształtów. Miss Montague pos.aia  rzeezy- 
wiśoie wymiary wszystkie, ja k  gdyby była modelo- 
waua wedle posągu Wenery, zarówno w popiersiu 
jak  i w biodrach. Na pierwszy rznt oka czyni złu­
dzenie, że to W enus Milońska ożywioną została... 
Fenomenalny ten okaz dowodzi jasno, że wszystkie 
braki w budowie kobiety naszej, tak rażące ze sta­
nowiska prawdziwego piękaa, szkodliwe dla zdrowia 
i nieraz będące przyczyną jej cierpień przewlekłyoh, 
ustąpić mogą łatwo, skoro nastąpi reforma w „mo­
dach" pań naszyah i zaczną one ubierać się i po­
stępować według wskazań anatomii i hygieny.

Zmarli.
Aniela Łosińska z Rawicz Rojeków, wdowa 

po radcy sądowym, umarła we Lwowie przeżywszy 
la t 76.

f
Mieczysław Dunin lir, B o r M i

właściciel dóbr, poseł na  Sejm krajow y, czło­
nek Izby panów , m arszałek R ady pow ia­
towej w Borszczowie, podkom orzy, kaw aler 
o rderu  żelaznej korony, kom andor orderu  

papieskiego św. Grzegorza 
um arł opatrzony św. Sakram entam i 

na  swoim zam ku w Mielnicy, w niedzielę 
11 listopada o 7 rano , przeżywszy la t 74.

Pogrzeb odbędzie się w środę w Miel­
nicy.

Ubyła naszem u krajow i jedna  z najpiękuiej- 
szych postaci. P ostać  biała, czysta, ja sn a  jak  
kryształ. I jak  kryształ tw ard a  i silna.

S. p. Mieczysław Duniu hr. Borkowski był 
nadzw yczaj dobrego serca, był m iłosiernym  aż 
do w spaniałom yślności, był usposobienia n a jb a r­
dziej łagodnego, ale gdy szła o zasady, był nieugię­
tym, niezłom nym  i nie ugiął się pod żadnym na­
ciskiem  choćby z najwyższego miejsca.

Cała droga jego życia była ta k  prostą, jak  
drogi, które Bóg ludziom w ytyka i ś. p. Mieczy­
sław  nigdy z drogi swej nie zeszedł. Najlepszy 
syn K ościo ła , najlepszy syn Ojczyzny, najlepszy 
ojciec rodziny, najlepszy dla bliźnich, szedł przez 
życie, czyniąc najlepszy pożytek z „talentów ", 
jakie posiadał: z wielkiej duszy i wielkiego serca, 
z umysłu szerokiego i jasnego , z m ajątku wiel­
kiego i z doświadczenia, jakie nazbierał. Służył 
Bogu, Ojczyźnie i ludziom.

Był staw iany za wzór, by ł czczony i ko­
chany. Czczony przez k ra j cały, a  kochany przez 
wszystkich, którzy mieli z nim bliższe stosunki, 
a  szczególnie przez swój lud, dla którego był 
zawsze jakby najlepszym  ojcem. Pięknym  dowo­
dem  tej miłości była w spaniała m an ifestac ja , 
ja k ą  lud pow iatu borszczow skiego ś. p . Mieczy­
sław ow i D unin-Borkowskiem u, m arszałkującem u 
tem u pow iatow i od la t czterdziestu , urządził ze­
szłego roku  w dniu 1. sierpnia  w 72 rocznicę 
jego urodzin. Tysiące włościan zebrały się przed 
zam kiem  i wołały; żyj nam  długo panie m ar­
szałku, m nohaja  l i t a ! W  oczach zebranych, a 
m nóstwo obyw ateli zjechało się wtenczas, aby 
uczcić ś. p. M ieczysława, błyszczały łzy radości 
u a  widok tej czci i miłości, ja k ą  lud  okazał 
sw em u m arszałkowi. I mimowoli wszystkich g ło­
wy chyliły się w stronę sędziwego m arszałka 
i z życzeniami ludu łączyły się życzenia w szyst­
kich. 1 wszyscy calem sercem  pow tarzali: żyj nam  
długo...

Niestety, Bóg inaczej zarządził.
p. Mieczysław hr. Dunin-Borkow ski, z 

W ielkiego Skrzynna i Borkow ic, urodził się 30 
lip ca  1833 r. w Płotyczy z o jca  H enryka i Julii 
z h r. K ory tow skich . Odziedziczył dobra Mielnicę 
z  M azurów ką i W ołoszczyzną o raz  Chudykowce. 
W  roku 1851 fundował kościół w Mielnicy. Do 
sejm u krajow ego w szedł w roku  1881, w dzie­
sięć la t później do rady państw a, a  w r. 1896 
został członkiem  izby panów. Był prezesem o d ­
działu  borszczowskiego tow . gospodarczego, dalej 
od r. 1896 delegatem gal. tow. kred. ziemskiego, 
członkiem rady nadzorczej gal. Banku kredyto­
w ego. W  r . 1868 został m arszałkiem  borszczow- 
skiej rady  powiatowej i u rząd  ten  nieprzerw anie  
aż do ostatniego dn ia  sw ego życia piastując, był 
seniorem  galicyjskich m arszałków  pow iatow ych.

Sam o suche wyliczanie tych d a t dowodzi 
jak  w szechstronną i szeroką była obyw atelska 
p raca  zm arłego. Ale, jakkolw iek nie uchylał się 
od pracy na  terenie wiedeńskim, gdy społeczeń­
stw o tego od niego żądało  i gdzie w czasie, 
gdy dzierżył m andat posła do rady  państw a, 
był niestrudzonym  i gorącym  orędownikiem  sp raw  
i interesów krajow ych, jakkolw iek nie uchylał 
się od pracy w sejm ie, zaw sze najw iększą wagę 
przykładał do powierzonego swej pieczy pow iatu, 
którym  rządził praw dziw ie po ojcowsku. P ow iat 
ten  jest dziś w zorem  gospodarki au to n o m iczn e j: 
m a najlepsze drogi, adm in istracya je g o  je s t bez 
zarzu tu , m iasteczko Mielnice m a śliczne budynki 
piibliczne. Ale nie dość na  te m ; pow iat ten jest 
do dziś niedostępnym  wszelkiej ag itac ji radykalnej, 
nie zna kłótni narodow ych, nie znał strajków  
rolnych. A wszystko to  zaw dzięcza on śp. Mie­
czysławowi, k tó ry  opiekow ał się pow iatem  i na  
jego  straży s ta ł la t 38.

Na cele narodow e był zawsze gotów do 
ofiar nie tylko m ateryalnych, ale i swej osoby. 
W  roku  1863 m iał sobie pow ierzone przez rząd 
narodow y przeprow adzenie o rg an izac ji pow stań­
czej na  Podolu. G orącą miłość do Ojczyzny za­
chował też do ostatn iej chwili, a  cały kraj p a ­
m ięta, jak  w r. 1894 odm ówił przyjęcia zapro­
szenia na obiad cesarsk i we Lwowie, na którym , 
poniew aż w tym  dniu w ypadała rocznica urodzin 
cara , wniesiony m iał być toast na  cześć Aleksan­
d ra  I I I . Lwów urządził w tenczas gorącą m ani­
fes tac ję  ś. p. M ieczysławowi h r. D unin-B orkow ­
skiemu.

O statniem  publicznem dziełem ś. p. Mieczy­
sław a było odrestaurow anie  kościoła w Okopach 
św . Trójcy. Było to  jego um iłow ane dzieło. Po­
święcenie kościoła odbyło się dn ia  3 lipca 1904 

a  uroczystość ta  jest jeszcze zbyt żywo w p a ­
m ięci wszystkich, aby ją  przypom inać.

8, p. Mieczysław h r. Dunin-Borkowski z 
powodu regularnego życia, jak ie  prow adził, cie­
szył się zawsze najlepszem  zdrowiem . Chociaż w 
ostatnich la tach  był białym jak  gołąb, był jednak 
rzeźwym  i krzepkim . Przyszła jednak  choroba, 
zwapnienie żył, k tó ra  mimo najstaranniejszej 
opieki dr. Opolskiego i dr. Ziembickiego zmogła 
organizm .

W iadom ość o jego zgonie napełniła  cały 
kraj wielkim żalem i boleścią. Setki telegram ów  
kondolencyjnych otrzym uje rodzina.
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W e Lw ow ie a a  zn ak  żałoby wywieszono 
czarne chorągw ie a a  gm achu sejm owym  i gm a­
chu tow. kred. ziemskiego.

Pogrzeb  odbędzie się w środę o godz. 11 
rano  w Mielnicy —  wybiera się nad  m nóstwo 
osób ze Lw ow a.

N a życzenie ś. p. M ieczysława, k tóry  umie­
ra ł zupełnie przytom nie, trum na będzie złożona 
na zwykłym wozie gospodarskim , zaprzężonym  
w cztery czarne woły. P o  pogrzebie zaś odbędzie 
się sty p a  dla włościan.

S. p, Mieczysław hr. D un in  B orkow ski za­
ślubił w  r . 1867 M aryę E leonorę z h r. W odzic- 
kich, dam ę krzyża gwiaździstego, córkę hr. K a­
zim ierza nu Olejowie, znakom itego ornitologa, po­
sła  sejm owego i do rady państw a, Z m ałżeństw a 
tego są  dzieci: hr. K az im iera  urodź, roku  1869,] 
w dow a po hr. B ernardzie B roel-Platerze z guber- 
nii siedleckiej; h r. Helena, ur. 1871, zaślubiona 
K azim ierzow i Duninowi K arw ickiem u n a  W oły­
niu; hr. Juliusz ur. 1875, ożeniony z p. M aryą 
Skrzyńską; hr. W ładysław  Jerzy u r . 1877 oże­
niony z panną M azaraki i hr. Jadw iga ur. 1879 
zaręczona z p. H erykiem  Tchorznickim .

Ze stowarzyszeń
W  Iwo wekiem kasynie miejskiem w sobotę 17 

bm. o 7 wieczór przedstaw ienie am atorskie

O F I A R Y .
Pod literami O. J. we Lwowie złoiouo kor. 2 

na obraDie dla biednych chłopców.

Z całego świata.
T ry e s t .  Na pokładzie parowca „Calipso", na- 

leżąoym do Lloyda, uinurł marynarz Dabowioz, jak 
stwierdzono, na dżumę. Zarządzono natychmiast 
wszystkie środki ostrożności a załogę okrętową izo­
lowano.

B u d sle jo w io e . Dziś ukońozono skutyninm z 
wyborów do rady miejskiej z 3 kuryi. Na listę czes­
ką padło 2010 głosów, na niemiecką 1914 głosów: 
W ybrano więc Czechów.

L o n d y n . „Do Daily Chronicie" donoszą z 
Nowego Jorku, że przygotowuje się tam olbrzymi 
strajk koljow y. 100.000 kolejarzy z najważniejszych 
towarzystw kolejowych obraduje nad strajkiem, żąda­
jąc podwyższenia płac.

Y alenc ta . Przy ówiozeniach z torpedami, w 
skutek eksplozyi miny, dwóch generałów zoBtało zra­
nionych.

M art?styc*-!iH rtó!
+ Z sa li k o n c e rto w e j. Wirtuozka na skrzyp- 

oaob Ema Woifsthalówna, córka i uezenica znanego 
prof. M. Wolfsthsla, iuż przed pięcia laty zwróciła 
na się ogólną uwagę jako „oudowne dziecko", obda­
rzone niezwykłym talentem muzycznym. Później kon­
certowała wirtnozka z nadzwycz&jnem powodzeniem 
w różnych miastach europejskich ; onegdaj wystąpiła 
z własnym koncertem w naszem mieście, aby zapre­
zentować dalszy rozwój swego niezwykłego talentu 
muzycznego. Młoda artystka wybrała na popis po­
ważny i aroytrudny koncert Beethorena, którego wy­
maganiom podołać mogą tylko prawdziwym taleatem 
obdarzeni mnzyoy. Że młoda artystka pokona zwy­
cięsko wBzelkie trudnuści teohniczne, można było i  
góry być pewnym, jeśli miało się w pamięci jej grę 
skrzypcową z przed pięcin la ty ; wczoraj zaś ogólnie 
podziwiano głębokie odoiuoie myśli poetyoznyoh i 
trafne, stylowe odtworzenie tak klasycznego utworn, 
jakim w swoim rodzaju jedynym jest koncert Beetho- 
rena. Aby tak poetyoznie i z tak słodkim tonom w 
kantylenie odegrać „Larghetto- z tego koncertu, 
trzeba być prawdziwą i wielką artystką, jaką Ema 
Woifsthalówna jest bezsprzecznie. Potwierdzeniem jej 
prawdziwej muzykalnośoi wrodzonej była niezwykle 
piękna interpretaoya koncertu d-moll Bacha ua 2 
skrzypieo, wspólnie ze znakomitym artystą prof. M. 
Woifsthalem. Zakończenie tego zajmującego konoertu 
tworzyła efektownie i z wielką brawurą odegrana 
„symfonia hiszpańska" Lalo’a. — Na fortepianie 
akompaniował bardzo starannie brat konoertantki, p 
Bronisław Wolfsthal.

Druga serya k o n c e r t ó w  m u z y k i  
p o l s k i e j ,  cieszących się zeszłego sezonu tak 
znacznem powodzeniem artystyczuem i kasowem, roz­
poczęła się wczoraj w zape łn ione j  sali Sokoła. Głów­
ną atrakcyą była śpiewaczka operowa p. Kurtz- 
Wodosławsku, która bardzo starannie odśpiewała 
kompozycye Mflnchheunera i Moniuszki, Zalety gło- 
sowe tej warszawskiej artystki znaDe nam dobrze z 
licznych występów na scenie teatrn lwowskiego i na­
leży tylko zaznaczyć, iż wczorajBzy jej śpiew spotkał 
«ię z należyte* uznaniem Nastąpiła potem gra p. 
Zdzisławy Setmajerówny, która starannie wykonała 
Paderewskiego koncert fortepianowy a-moll i pro­
dukcja „Chóru akademickiego", który pod batutą
dr. Siozepuńskiego odśpiewał pięknie Galla kantatę 
„Do pieśni". Orkiestra wojskowa 15 pp. pod kie­
rownictwem kapelmistrza p. Kouopaska okazała wiel­
ką staranność i preoyzyę zarówno w wykonaniu Mo- 
ninszki uwert. koncertowej „Bajka8, jak i przy
akompaniamencie solistom. O r—

* „S ecesya" w ied eń sk a . W Wiedniu przed 
kilku dniami otwartą zoetała dwudziesta siódma z 
rzędu wystawa secasyi. Pisma wiedeńskie podnoszą 
pnredewszystkiem dzieła Pałata, Slewińskiego, Pod­
górskiego i Filipkiewicza. Dla zimowych krajobra­
zów Fułata, szczególnie dla jego śniegów, nie mają 
dość słów zachwytu. Zachwyty te podziela i publi­
czność, bo zaraz w pierwszym dniu wystawy sprze­
dany został dnży obraz Fałata „Śnieg'. W dniu 
tym sprzedane także zostały „Bzy* Ślewińskiego.

* Petersburska Akademia nauk przyznała 
nagrody im. Uwarowa: A. Stroźenoe za prscę p. t.
„Stefan Batory i kozacy dnieprowsey*, oraz prof.
T eodirowi Wierzbowskiemu za „Materyały do hi- 
storyi państwa moskiewskiego w XVI , IV It 
wieku".

* Bnraliwa premiera w Berlinie. Nie prze­
b rzmiało jeszcze echo „klapy* i hałaśliwyoh demon­
stracji w dniu premiery ostatniej sstuki d’ Annunoia 
w Rzymie, w a Lwowie żywo jeszcze tkwi w pamięci 
bywalców teatralnych historyozny „Dobrodziej zło­
dziei", a oto — jak donoszą pod d. 8 bm. z Ber­
lina — powtórzyły się tam podobne zajśoia w teatrze 
Lessinga, na premierze dramatuH. Eulenberga „Rycerz 
Sinobrody". Dramat ten przynosi znaną hiBtoryę o 
rycerzu Sinobrodym i to w sposób taki, ii  wsztstkie 
«kr»puości krwawej legendy występują na naenie. 
Sinobrody jest obłąkanym mordercą, który znajduje 
rozkosz, gdy może się bawić poodeinanemi głowami 
kobiet, a wezyetko to dzieje się przy P1 dniesionej 
kurtynie. Nic nie zrobiono, by bajce nadać jakąś 
głębszą myśl, o ile pogłębieniem nie nazwie stę 
kilku niejasnych tyrad w problemach życia i śmierci. 
Dramat wykaznje dalej brak życia t dramatyczną 
bezwładność. Publiczność początkowo była przychyl­
nie usposobiona. Dopiero po trzecim akcie w odpc~ 
wiedzi na oklaski, dało się słyszeć sykanie. W 
czwartym akcie zaś, którego treścią był pogrzeb a 
po nim długa mowa pogrzebowa, wyczerpała się 
.cierpliwość publiczności. Rozległy się głosy protestu,

głośny śmiech i inne oznaki niedwuznacznie stwier- 
dząjące niezadowolenie publiczności. Zwolennicy auto­
ra, który miał w sali dnią ich liozbę, odpowiedzieli 
energioznem wezwaniem do spokoju. Kurtyna za­
padła i w sali zapanowała lodowata cisza. Nagle 

1 podniósł się Maksymilian Harden, donośnie klasnął 
kilka razy i zawołał nazwisko autora. Harden mia­
nowicie już od dłuższego czasu wskazywał na Eulen­
berga w czasopiśmie „Znkunft“, jako na zdolnego 
dramaturga; wystąpienie jego ośmiśliło resztę przy­
jaciół autora, którzy wówczas poczęli donośnie bić 
brawa. Beakoyą ze strony publiczności były psyka­
nia. Dały się słyszeć nawet gwizdy, do czego po­
służyły klucze. Podczas tego autor zjawił się przed 
rampą kilka razy. W ostatnim akoie Sinobrody 
usiłuje zamordować pewną kobietę, która rzuoa się 
w płonący las, a prześladowca jej ginie od strzału. 
Po tym akoie powtórzyły się znown podobne soeny, 
i znowu wśród oklasków i psykań wyszedł autor na 
scenę. Sztuki jego nie uratowała ani wspaniała wy­
stawa, ani staranna gra artystów.

* F łg llk l. W  Kołach literacko - artystycznych 
Krakowa powstała przed niedawnym ozaeem myśl 
założenia nowej soeny, poświęconej gomedyi i zatyrze, 
w formie jednoaktowyoh utworów dramatycznych, 
wierszy, pieśni i dyalogów. W skład programu „Fi- 
glików" mąją też wchodzić teatr marjonetek i chiń­
skie Gienie. Wykonawcy będą się rekrutowali po 
większej części z kół akademiokieh i artystycznych, 
zaś reiyseryę prowadzić będą tylko literaci. Niemałą 
też wagę ma przykładać młoda instytucya do strony 
dekoraoyjno-koatjnmowej, zamierząjąo w tym wzglę­
dzie niejedną innowację i eksperyment. Wogólo 
przedstawiają się plany „Figlików* bardzo zajmu- 
ląco i będą też prawdopodobnie żyOzliwie przyjęte 
jako scena nawskróś artystyczna. Otwarcie ma nastą­
pić 6 grudnia b. r. Kierownikiem literackim „Fi­
glików" jest antor granej przeszłego sezonu w tea­
trze krakowskim sztuki p. t. „Fifl‘ , Dr. fil. Arnold 
Schifmau, zaś kierownikiem dekoraoyjno-kostjumo- 
wym artysta-inalarz Karni Frycz, twórca dekoraeyj 
do „Księcia Niezłomnego*.

tS e p e r tn a r  iw o w a k łe g o  t e a t r n  u te f s M e g o
We wtorek „Eugeniusz Onegin“ .
W e środę „Tak albo nie“, kom. w 4 a. T ristana 

B ernard i  A. Godfernau.
W e czw artek „Przyjaciel F ryc", opera w 4 a. 

słow a P . Suardona, muz. P . Slasoagniego.
W  piątek „Tak albo n ie“.
W sobotę popołudniu „Zemsta", kom. w 4 a. A. 

hr. F redry  — wieczór „Przyjaciel F ryc".
Bepertaar teatrn krakowskiego

We wtorek „Zakopane" Kichego.
W  środę „W iśniowy sad" Czechowa.
W czwa tek  „Zakopane" Riohego
W piątek te a tr  zam knięty.
W  sobotę prem iera „Seherloch Holmes" Conan 

Doylego.
W niedzielę popołudnia „Oj młody, młody" 

F redry, wieczór „Seherloch H olm es" Conan Doylea.

2 j  K E A K O W A .
(Telefonem i  pocztą.)

— Wczoraj odbyło się otwarcie nowo prze­
budowanego domu robotników katolickich. Bano od 
prawił ks. biskup Nowak mszę św. na intencję in­
stytucji, poczem w głównej sali Domu robotniczego 
odbyło się zebranie, na które przybyło duchowień­
stwo, wielu obywateli, rzemieślników i robotników. 
Przemawiał prezes Związku katoliokioh stow. robot­
niczych, dr. N artow ski; następnie udzielił biskup 
ks. Nowak błogosławieństwa pasterskiego; imieniem 
robotników przemawiał Zgórniak. Wieczór odbyło się 
ponownie zebranie, na którem wygłoszono odczyt o 
zawodowej organizacji robotników.

— Rozprawa prof. Bujwida przeciw redakcji 
„Naprzodu" i p Klemensiewiczowi skońozyła się o 
godzinie 8 w nocy z soboty na niedzielę. Przysięgli 
nie przyjęli za udowodnione, że cborzy często się 
żalili przed prof. Bnjwidem aa cły wikt; nie przy­
jęli też za udowodnione kosztów obliczenia surowych 
materyałów do żywienia chorych, zestawionych przez 
obwinionego na 20 halerzy dziennie, natomiast 
uznali, że obwinionemu udał się dowód prawdy na 
fakta nieodpowiedniego żywienia i zniewalania cho­
rych do robót oraz bioia dzieci. Na podstawie tego 
werdyktu przewodnioząoy ogłosił wyrok, uwalniają­
cy obwinionego p. Klemensiewicza od oskarżenia o 
występek obrazy czci, co do zaprzeczonych przez 
przysięgłych punktów, a uznający go winnym tego 
występku co do zatwierdzonych punktów i skazujący 
go aa 14 dni aresztu (oklaski na galeryi), z zamie­
nieniem na grzywnę 140 kor. (okrzyki „hańba* na 
galeryi). Przewodniczący zarządził opróżnienie galeryi 
i sali. Obie strony zgłosiły zażalenie nieważności.

— Strajk oieladzi rzeźniczej i masarskiej w 
Krakowie zoiegaano na wczorajszej konfereucyi maj­
strów i robotników: Przyznano robotnikom lepszą
płacę i skrócenie czasu praoy. Dziś wybuchł strajk 
czeladzi masarskiej w Polgórzu.

2 3  ^ 7 A 2 S 2 A W Y .
(Pocztą.)

— Na onegdajszem posiedzeniu warszawskiego 
okręgu gubernialnego dla spraw towarzystw zarege- 
strowano 46 uowyoh towarzystw ; w tem mieszczą 
się towarzystwa polityczne, jak  klub narodowo-demo­
kratyczny. którego założycielami są między innymi 
pp Tyszkiewicz, Zamoyski i Lubomirski, oraz zwią­
zek poRtępowo-domokratyczny ; dalej wiele towarzystw 
naukowych, oświatowych, sportowych, przemysło­
wych, gospodarczych, spółki spożywcze i związki za­
wodowe

— Na kilku ulicach w Łodzi znow u nieznani 
Indzie strzelali z rewolwerów, przyczeui dwie OBoby 
padły trupem, a jedną robotnicę zraniono. Z  pomię­
dzy osób, zianionyoh przy starciach w u biegłym ty­
godniu, zmarły cztery.

— W Łodzi z powodu walk bratobójczych 
między robotnikami oraz zbyt wygórowanych żądań 
robotników zamknięto fabrykę Ernesta Yerera i Jul. 
Kindermana.

Ż y c ie  w a rsz a w sk ie
Kronikarz warszawskiego „Słowa* pisze pod 

d. 8 bm,
Któregoś tu dnia spotkałem, późuiejszym już 

wieozorem, jednego z moich przyjaciół.
— Cóż ty robisz? -  pytam go.
— Chodzę i jestem zły — mówi mi.
— Albowiem?
— Albowiem nigdzie usiąść nie mogę. Chcia­

łem się zabawić nieco tego wieczoru: idę do Nowe- 
ńci — niema biletów...

— Tak, tam „Noc poślubna". Jak ie  ohoesz, 
aby ludzie nie lecieli ua gztukę z takim ty­
tułem.

Poszedłem do Filharmonii — niema bi­
letów...

—  Tak, tam Van Loo, francuskie caoko ko­
biece z holenderskiem nazwiskiem, paryską w trwą i 
woale miłym głosikiem. W arszawa poozyna dla niej 
tracić głowę...

— Słyszałem, że w Cafś Bristol jest wyborna 
kapela cygańska. Idę tam w ostateczności. Jak  na­
bił — miejsca niema.

Ze złości zaprosił mnie przyjaciel na kolaoyę. 
Poszliśmy do „Corso". No, i nie znaleźliśmy tam 
miejsca. 1 tn  było pełno światła, pełno gwaru, peł­
no ludu... Choć źli juź obaj, spojrzeliśmy sobie je­

dnak jakoś jssno w oczy. Jego oczy zdawały się
mówić:

— Widzisz ty, jak to wszystko wróoiło już do 
warszawskiej sezonowej normy?! Jak to na nowo bn- 
cha życiem i werwą?!

A moje oczy odpowiedziały jego oczom:
— Albo to i nie czas...
W tym sezonie nawet funkcjonuje więoej

miejsc rozrywek, aniżeli kiedykolwiek.
Patrzcie, gdzie to pójść może mniej więoej

każdy: Teatr Wielki, Teatr Rozmaitości, Teatr M a­
ły, Teatr Nowości, Filharmonia, a mniej wybre­
dni posiadają jeszcze oyrk, nową instytucję, na­
zwaną Cristal Palaoe, stary tingel - tangiel 
„Ateiandrinę* i wreszcie coś, oo się nazywa 
,  Apollo".

I  w dodatku mamy z dziesiątek wielkich ka­
wiarni, w większości których grają mniej lub wię­
cej siarczyście różne kapele, a które nadają miastu 
naszemu, nawet już teraz, ledwo rewolucja mija, 
oeohę gościnności i jeżeli nie wesela jeszcze, to w 
każdym razie bujnośoi życia.

Puls życia W arszawy z pewnością się podnie­
sie, gdy nareszcie teatry nasze przejdą pod kierunek 
miasta i gdy choć zaległe peneye aktorom i śpiewa­
kom zostaną wypłaoone. Podobno to jest już nieda­
leko. Wyższe władze krajowe wystąpiły same z 
wnioskiem, aby teatry oddać miastu. I  komisja te­
atralna, tę sprawę rozpatrnjąea, wniosek oożywiśoie 
poparła. Źe ministeryum spraw wewnętrznych decy­
zję w tym kierunku poweźmie — wydaje się nie 
ulegającem wątpliwości. Wprawdzie w komisji tea­
tralnej odezwały się głosy przeciwne temu,.. Ale 
ozy wiecie, jakim argumentem poparły one swoją o- 
pozyoyę? Nie uwierzycie, jak wam powiem. Oto 
„teatry warszawskie są zbyt korzystnem przedsię­
biorstwem, aby się rząd ich miał pozbywać4. I to 
na seryo. Korzystne przedsiębiorstwo, do którego 
rząd dołożył wiele milionów rubli i które posiada 
600.000 rb. długu.

(Pocztą)
—  We wsi Antokolu, pod Wilnem, areszto­

wano 15 włościan za zaorywanie gruntów dwor­
skich.

—< Gubernator wileński, pragnąe poprzeć ini- 
cyatyę tow. rolniczego wileńskiego w sprawie orga- 
nizaoyi w gubernii kółek rolniezych, mających na 
celu podniesienie gospodarstwa włościan, polecił na- 
ozelnikom ziemskim wszelkimi sposobami pomagać 
do zakładania tyob kółek.

- -  W Mińsku odbyło się zebranie organiza­
cyjne członków polskiego tow. „Oświata", którego 
ustawę zalegalizowano.

Z  F O Z U r T - A u E T l - A .
(Telegrafem i pocztą.)

O polski katechizm.
W piątek przyjm ow ał ks. arcybiskup Sta- 

blewski liczne grono obywateli, którzy w imieniu 
całego K sięstw a złożyli mu podziękę za staran ia , 
podejm owane w spraw ie nauki religii w jęzvku 
ojczystym. Przem aw iał p. d r Jackow ski z W ron- 
czyna mniejwięcej w te s ław a : „Zbliżamy się ze 
wszystkich stron  dyecezyi do stóp tronu arcybi 
skupiego, aby podziękować za pociechę, daną 
nam  wszystkim w okólniku ostatnim , i aby zło­
żyć zapewnienie w ierności dla W iary , dla Ko­
ścioła i d la Twojej osoby. Bylibyśmy w liczniej­
szym jeszcze zastępie przybyli, ale nie chcieliśmy Cię 
trudzić. W im ieniu jednak  wszystkich w yrażam y 
Ci naszą wdzięczność za  podejm ow ane s ta ra n ia  
około ratow ania religijnego wychow ania m ło­
dzieży. Rozgoryczenie ludności, której podania 
do władz szkolnych nie znajdyw ały uwzględnienia, 
jest głębokie, bo jej chodzi o skarb  najświętszy 
i zbawienie dzieci. Mimo wszelkich trudności 
dajem y jednak  przyrzeczenie w ytrw ania w wierze 
i pielęgnowania jej, ku czemu prosim y o twoje 
arcypastersk ie  błogosławieństwo *. Ks. Arcybiskup 
podziękował serdecznie za  ten dowód wspólnego 
odczuw ania obaw  o przyszłość religijną dzieci 
oraz za obietnicę w ytrw ania w wierze i za przy­
w iązanie do osoby zw ierzchnika dyecezvi. Z w ró­
cił uw agę na  to , ża  żadnego nie zaniedbał spo­
sobu, aby spełnić swój obow iązek s ta ran ia  się
0 dobre relig ijne wychowanie dzieci. To, co 
uczynił, uw aża tylko za prosty swój obowiązek 
pasterski. W yraziwszy wreszcie nadzieję, iż Pan 
Bóg w trudnościach obecnej ohwili ześle pocie­
chę tak  dla K ościo ła , jak  rodziców i dziatwy 
szkolnej, udzielił reprezentantom , ich rodzinom
1 tym, których reprezentow ali, swojego błogosła­
w ieństw a.

Ostatnie wiadomości.
Otrzym ujem y następujący k o m u n ik a t:
Jako  były delegat do gal. T ow arzystw a k re­

dytowego ziemskiego mam zaszczyt szanownych 
wyborców z większych posiadłości pow iatu P rze ­
myskiego zaprosić w celu wysłuchania spraw o 
zdania na czw artek dnia  15 lis topada o godz. 3 
popoł. do sali Rady powiatowej w Przem yślu.

Wlodfimiert Koslowski.

Wągrzy a powszechne głosowanie.
Donieśliśmy w sobotę, że na sobotniem 

posiedzeniu sejm u węgierskiego p .V ajd a , Rum un, 
interpelował, czy i kiedy wprowadzone będzie na 
W ęgrzech powszechne, rów ne i t. d. praw o gło 
sow ania. Na interpelacyę tę  odpowiedział prezy­
dent gabinetu dr. W  e k e r  1 e, że rząd  spałni 
sw ój obowiązek, o ile to będzie w ludzkiej mocy, 
spełni zobow iązanie, jakie przyjął na siebie, wy­
kona to, co obiecał, urzeczywistni postulat zasad 
dem okratycznych, aby wszystkie p o w o ł a n e  
i u z d o l n i o n e  c z y n n i k i  m o g ł y  b r a ć  
u d z i a ł  w u s t a w o d a w s t w i e .  Rząd nie 
może atoli działać niesum iennie i lekkom yślnie, 
a przedewszystkiem m usi się zapew nić, iż będzie 
u trzym any węgierski narodow y ch arak te r k ra ju . 
Jest rzeczą konieczną, aby g ó r ę  w z i ę ł a  
w o l a  l u d n o ś c i  a n i e  a g i t a t o r ó w .  Re­
form a, k tórą  rząd wniesie, stanow ić będzie po­
stęp pod każdym względem.

Sejm  przyjął odpowiedź tę  do wiadom ości.

Telegramy i telefonematy
z  dnia 12 listopada 1906.

Wiedeń. Br. A erenthal w pow rocie z Pe­
tersburga zatrzym a się przez 14 bm . w Berlinie, 
a dnia 15 bm. będzie w Wiedniu.

W ied eń . Szefem sztabu generalnego został 
zam ianow any feldm arszałek porucznik Conrad 
ro n  Hótzendorf.

Sejm morawski.
B e rn o  m o ra w sk ie . W czoraj odbyły się po 

raz  pierw szy w y b o r y  z k u r y i  p o w s z e c h ­

n e j  do S e j m u  m o r a w s k i e g o .  Dotychczas 
znany jest rezu lta t z 7 okręgów  wyborczych. 
W ybrano mianowicie 8 Czechów ze stronnictw a 
katolickiego, trzech  socyalistów , a  to  w jednym  
berneńskim  okręgu czeskim  poćda do rady  p ań ­
stw a Hybescha, w okręgu czeskim w Mor. Ostrawy 
socyalistę Prokescha, w czeskim okręgu w Mor. 
Schónbergu posła do rady  państw a Elderscha. 
W  jednym  niemieckim okręgu berneńskim  wy­
brano  libera ła  niem ieckiego.

Dymisya Podbiolskyogo.
B e r lin .  Biuro W olfa donosi: S łychać, ie  

cesarz W i l h e l m  p r z y j ą ł  d y m i s y ę  m inistra 
ro ln ictw a P o d b i e l s k y e g o  i n adał m u przy 
tej sposobności brylanty do wielkiego krzyża o r­
deru Czerwonego Orła.

Tymczasowo pow ierzono kierow nictw o mini­
sterstw a roln ictw a m inistrow i sp raw  wewnętrznych 
B e t h m a n n  H o l l w e g o w i ’

Z ziem polskich.
S p ra w a  samorządu.

Z P etersburga donoszą, że w piątek przyj­
mował prezes m inistrów  Stołypin zaproszonych 
do siebie a  wezwanych z W arszaw y w  charak te­
rze biegłych w spraw ie sam orządu obywaleli. 
Prezes m inistrów  wypowiedział życzenie zazna­
jom ienia się z wszelkiemi opiniam i i potrzebam i 
k ra ju  bez wszelkich z góry powziętych przez 
siebie zam iarów . W sobotę zaś rozpoczęły się 
narady.

Sam orząd ziemski i m iejski w K rólestw ie
polskiem  i sam orząd ziemski w k ra ju  zachodnim 
wprow adzone być m ają  jeszcze przed otw arciem  
Dumy.

P e te rs b u rg . Przybyli z W arszaw y przedsta­
wiciele K rólestw a polskiego w celu wzięcia u- 
działu w ob radach  nad  projektem  w prow adzenia 
sam orządu ziemskiego w Królestw ie polskiem, 
przedstawili się w czoraj prezesowi m inistrów 
Stołypinowi.

W mowie do członków komisyi dla roz­
patrzenia spraw y sam orządu w K rólestw ie pol­
skiem powiedział Stołypin, że jest to  sp raw a 
pilna, a  rząd nie m a w tej m ierze żadnych u- 
przedzeń i chętnie przyjm ie życzenia przedsta­
wicieli, o raz  zrobi co uzna za celowe dla roz­
w oju kraju. K om isya będzie rozpatryw ała  dw a 
pro jek ty : jeden  gen .-gubernatora  Skatłona, a  
drugi komisyi w arszaw skiej. Zadaniem  kom isyi 
będzie w ypracow anie projektów zasadniczych, 
które ostatecznie załatw i dum a państw ow a.

Z Rosyi.
Zamachy i n ap ad y .

M oskwa. Dziś przedpołudniem  rzucono na 
ul. Tw erskoja bom bę. Słychać, że zam ach  zw ró­
cony był przeciw naczelnikow i m iasta Reinbo- 
towi, który nie odniósł rany . Reinbot zastrzelił 
spraw cę zam achu.

M oskwa. Potw ierdza się, że zam ach na  ul. 
Twerskiej był skierow any przeciw R einbotow i. 
Spraw cę zastrzelił polieyant.

Sądy i wyroki.
W ladyw ostok . Sąd wojenny w y d a ł w yrok 

na żołnierzy, którzy zbuntow ali się d. 28 paździer­
nika r. z. Główni oskarżeni uciekli z więzienia 
śledczego. Ze 107 obecnych 48 zasądzono na 
więzienie, 44 na  k a ry  dysciplinarne.

P e te rs b u rg . (P. A )  W czoraj puszczono na 
wody nowy wielki krążow nik „Palladę*.

Bunt Boerów.
K a p s lta d . T rans walczyk F erre ira  i kilku 

innych Boerów wtargnęło do północno zachodniej 
częśei kolonii Przylądkow ej i usiłowało wywołać 
pow stanie. Napadli oni na  dw ie staoye policyjna 
i zrabow ali broń i am anicyę. W ysłano już oddział 
kaw alery i celem pojm ania Ferreiry  i jego tow a­
rzyszy a nadto w ypraw iono oddział policyi, liczą­
cy 150 ludzi, do ich ścigania.

K ap sz tad . O napadzie Ferre iry  na kolonię 
Przylądkową donoszą dalej ze strony urzędowej, 
że przy napadzie na stacye policyjne w Abeam 
i Witkop zraniono dwu żołnierzy. W A bignassaar 
później F e rre ira  i jego tow arzysze wzięli do 
niewoli jednego urzędnika policyjnego. Dalej po 
w iedziano w urzędowem doniesieniu, źe F erre ira  
werbuje rekru tów  i m aszeruje do Zw artnodder 
Podobno w yw iera on nacisk na fermerów, aby 
się do niego Drzyłączyfi, tłum acząc im , że 
w Transw aału  bliskie jest pow stanie. Prócz 150 
ludzi, k tórzy , jak  już doniesiono, odchodzą do 
Prieska, wyruszył inspektor policyi z 15 ludźm i, 
aby odciąć drogę napastnikom . 25 ludzi w ypra­
wiono nad granicę celem  zwiadów  Rźąd k ra ju  
Przylądkow ego czyni wszelkie zarządzenia w celu 
stłum ienia ruchaw ki, której nie uw ażają za p o ­
wstanie. Pow ażne niebezpieczeństwo istnieje o 
tyle, że krajow cy, nie m ający praw ie żadnej s ty ­
czności ze św iatem  zewnętrznym , mogliby dać 
się uwieść przesadnym  relacyom  o powodzeniach 
Ferreiry . W pływowi Holendrzy w kra ju  P rzy lą­
dkowym  radzą m ieszkańcom  północno-zachodniej 
części k ra ju , by stanęli po stron ie  rządu.

Dział ekonomiczny.
fi R e w i iy t  trasy i komisja ataoyjua w spra­

wie projektowanej normalnotorowej kolei lokalnej ze 
stacji M u s z y n a  do K r y n i o y  odbędzie się 
w dniaoh 22 i 23 bm. i rozpooznie Bię pierwszego 
daia o 9 rano w biurze zarządu zdrojowego w Kry- 
nioy. Projekt będzie na ośm dni przedtem wyłożony 
do przejrzenia w starostwie w Nowym Sączu.

fi Kolej Tarnopol-Zbarai. W drugiej połowie 
bm. otwartą zostanie w obrębie dyrekoyi kolei lwow­
skiej kolej lokalna Tarnopil-Zboraż ze stacjami 
Tarnopol i Zbaraż, oraz przystankami osobowymi i 
ładowniam i: Szlaoheińce, Łozowa, Kurniki i Iwasz- 
kowce. Stacye: Tarnopol (istniejąca stacja kolei
państw.) i Zbaraż (staoya końcowa) otwar*e będą dla 
ogólnego ruohu, z wyjątkiem przewozu bydła; przy­
stanki osobowe i ładownie: Szlaohoińoe, Łozowa,
Kurniki i fwaszkowoe dla ruchu osobowego i pa­
kunkowego, a towarowego w ładunkach całowozo- 
wyoh tylko za poprzeduiem pozwoleniem lwowskiej 
dyrekoyi kolei. Na tej kolei lokalnej będą kursować 
dwie pary pociągów mięszanyoh. które odchodzić bę­
dą z Tarnopola do Zbaraża o 12 m. 80 w południe 
i 3 m. 50 w nooy, zaś ze Zbaraża do Tarnopola o 
3 m. 10 popołudniu i 5 m. 55 rano.

fi B a d a  nadzorem Banku powiatowego w Tar­
nopolu na posiedzeniu, odbytem dnia 9 bm uchwa­
liła podnieść stopę prooentową od wkładek nowych 
z A1/* na 41/*0/* z dniem 10 bm„ stare wkładki 
pozostają do końoa roku bieżącego po 4 1/*, a z 
1 Btyozuis 1907 będą oprocentowane po 4 ’/j°/s-

fi Tow ak ć . p o d  firmą „Uprzyw. fabryka 
maszyn L. Zieleniewskiego w Krakowie" z kapita­
łem l 1/* miliona kor. ukonstytuowało się w Krako­
wie. Prezesem rady zawiadowczej wybrano p. S. 
Zieleniewskiego, wiceprezesem dr. Steczkowskiego, 
dyrektorem ini. E . Zieleniewskiego, prokurzystą Bi. 
sitygę.

Z rynków towarowych
B a n k  r s ln le z y  we L w ow ie.

Lwów dnia 12 listopada.
Dziś notujem y za 60 kilogram ów loco Lwów.

W aluta koronowa-
Pszenica gotow a od 7-80 do 8-—, pszenica n a  te r­

m inu 7'50 do 7 70. Żyto gotowe 5'80 do 6-10, żyto na 
term ina 5-70 do 5 90. Owies obroczny gotowy 6-70 do 
7'—. Owiec obroczny n a  term ina 6.50 do 6-70 Jęczmień 
pastewny 6’80 do 6'60. Jęczm ień b ro w arn iany  7— do 
7-60. Rzepak 00-00 do 00-00. Lnianka 0-00 do 0-00. 
Groch pastew ny 6'50 do 7 OJ groch do gotow ania 
8.50 do 9.50. Wyka 5-50 do 5-75. Bobik 600 do 6-20 
H reo ika  00.00 ds 00*00. K ukurudza nowa za 56 kilo 
00-0 do 0-00, kukurudza s ta ra  0-00 do 0-00. Chmiel no­
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00, chmiel s ta ry  00-00 do 
00-00. Koniczyna czerwona 50-— do 60- —, koniczyna 
b ia ła  80-— do 45-—, koniczyna szwedzka 60-—'d o  
70 —. Tym otka 20 — do 2 r —.

Spirytns paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
87-— do 37-50. Spirytus p a rita s  Tarnopol na term iny 
_ -— do — , sp iry tus paritas Tarnopol ekskoutyu- 
gentowany 2075 do 21-—.

B sd a p m z t dnia 12 listopada. Kurs w koro­
nach i  po 100 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 
14*86—14-88, na październik 15-44—15-48, żyto na paź­
dziernik OóOGi , na kwiecień 13-16 do 13-18,
owies na październik — ■— do — , na kwiecień 
14-34 do 14-36, kukurudza na paździer. —•— do —•—, 
n a  maj 10 28 do 10 30, rzepak n a  sierpień 26*40 
do 2u-bO.

Oferty: dostateczne.
Chęć kupna: lepsi i
Usposobienie: dobre
Pogoda : zimno.

Z rynków pieniężnych
W ie d e ń  ĆL 12 listopada. (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zam knięcie giełdy o godz. 2 m inut 30 
po południa. Akcye austryaokiego zakładu kredyto­
wego 674-50, węgierskiego zakładu kredytowego 809-00 
Anglobanku 314*00, Unionbanku 564-50, Banku dla 
krajów  koronnych 441-50, Bankvereinu 555-25, Bodeu- 
creditu  1060-—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
570-—, kolei państwowycc 675’50, kolei południowej 
174-50, tram w aju  A. —.—, B. — , kolei Elbethal 
449-—, kolei północnej 5750, kolei czerninwieckiej 
579-—, alp iny 599-25, Rima M uranya 565-50, praskiego 
tow arzystw a żelaznego 2650'—, fabryki broni 563 — 
tureckie tytoniow e 422-— galicyjskiego karpackiego 
T ow arzystw a naftowego 674 —, oblig. węg. indem niz. 
94-70, re n ta  m ajowa 99-05, austryacka ren ta  koronowa 
98 90, węgierska renta koronowa 94-76, 56-let. listy 
Tow arzystw a kredytowego ziemskiego 97 65, 4-pro- 
centowe lis ty  banku hipotecznego 97-25, 4 i pół pro­
centowe listy  banku krajowego 10090, 5-procentowe 
lis ty  banku hipotecznego 110-50, 4-procentowe Banku 
kraj. 98-—, 4 i pół proc. Bauku kraj. 10J-90, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. —•—, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 98 90, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 9810, 4-procentowa po­
życzka m iasta  Lwowa 98 i 0, losy tureckie 168-75 m ar­
k i 117-68, ruble 253-50, 5 proc. ren ta  rosyjska z 1906 
r. 88-26.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

N a tegorocznej wystawie św iatow ej w Me- 
dyolanie uzyskały

„ P E E F E C T “
najwyższe odznaczenie G rand P n x .

B u r m e is tn ?  i W a m
Kraków, B asztow a 19

W Y P A L O N Y  Z N A K  NA KO R K U .

u,a m m r m IB mattoniegoochro“y t łm tu m f  m 
S g  M fg jjM a l ®16SŜ er
stw om  S a n e r b r u n n .
—  ■ ■ y 1 —-

Z LIKWIOACYI SPÓŁKI TAPICERÓW
aabyts partysry, firanki, kapy, dywany, materys meblowa 
Itp. sprzedajemy alżej cea fabrycznych. Palecamy własnego 
wyroba meble salonowe. Jadalnie, sypialnie I pościel taniej 

jak wszędzie.
JO Z E F  SCHUSTER I KAZIMIERZ TOCZYSKI
LWÓW, ol. 3 maja I. 5 — przedtem SRÓLKA TAPICERÓW

Dr. SKAŁKOWSKI Pańska 6.

Wszelkie monety zagraniczne
kupuje i sprzedaje po cenach 

najkorzystniejszych

Do * h»Dkowf 1 kantor wymiany

SOKAL i I1II1IEH
Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą bez 

doliczenia prowizyi.

Nie kupujcie żadnego jedwabiu
boi poprseduiego sażądanis wzorów naszych pod gwa­
rancją trwałyen, bardzo pięknych nowości czarnych, 
biały fb i kolorowych.

Specyalność: Jo d w a b n o  m a te r y s  n a  to a le t y  
i ln b n e ,  b a lo w e , w ls y to w e  1 opao ero w o  or i  
n a  b ln a k ł,  p o d e s o w k l etc. od kor. 1-15 do 13-— z& 
metr. Sprzedajemy w p ro e t  p r y w a tn y m  i posyłamy 
podług wybranych próbek materye jedwabne do miesz­
kań z  o p ła o o n o m  p o rto m  i ołom .

Schweizer di Co,, Luzem 028 (Schweiz)
SeiJenstoff-Eiport. — Kónigl. Hoflief.

P rz y je c h a li  do Lwowa d. 12 listopada 1906.
H f  lei Earopejski. (A lberta Szkow roD a). hr. 

R. Błhżowski i  Dublnn. Z. br. Bruoioki z Węgier. 
W. Zagórscy z Peretoki K . Jaworski z Ostrowczy- 
ka. S. źnk-Skarzewski z Żuk. B. Pollak z Wiednia. 
0. Schnellowie s Fiilejówki. S t. Koskowir z Podola 
ros. J . Sakowics i  Kijowa. A. Szczurowski ze Stry- 
hanca. E, Obertyński i  Udnowa. P. P. Łępkowski z 
Zaszyna. B. Teodorowie! z Zadobrowiec. łładoa 
Szumski z Borysławia. Radca Przetocki z Drnhoby- 
osa. S. Puntsehert z Rozwsia. Radca Wiśniewski z 
Jaworowa. A. Maniewski z Rusianowa.
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SPOKOJ.
TOM DRUGI.

(C lą* aa lssy  )

S e re ra  przez kilka dni nie była w praco­
wni i zbladła, gdy zobaczyła, że portret jest już
praw ie ukończony. W iedziała, że ostatn ie pocią­
gnięcie pendzla oznacza wyjazd M anfreda i po­
stanow iła tem u przeszkodzić.

W ieczorem pow iedziała sw em u mężowi, że 
źle wygląda, że m usi być chorym  i w m ówiła w 
niego, że Dowodem tego jest m ęczące pozowanie do 
portretu . Musi więc nastąp ić  p rze iw a w posie- 
d senacu . gdyż wszelkie natężenie w porze takich 
opałów  |6sl niebezpieczne. Szam belan z początku 
bronił się przed tw ierdzeniem , jakoby  był chu- 
rym, ale wreszcie, jak zawsze, dał w siebie wm ó­
wić, co S e re ra  chciała, poszedł do zw ierc adła, 
w którem  zobaczył, jak  m u ssę ;a  wało, bladość 
na swej tw arzy i naw et poczuł ból głowy.

N aza iu trt rano  skarży ł się, ie  źle spał, że 
czuje się  niezdrów  i prosił m aV rza  o przerw ę w 
m alow am u.

— Nie potrzebuję ii i  w cale pana — za­
pew niał go Manfred, — Dziś będę m alow ał 
ordery ...

0 — Zdaje mi się, że się przepracow ujesz — 
przerw ała  m u S erera  — W yglądasz ja k  gdrbyś 
oaa i gorączkę- Dlaczego się ta k  sm eszysz? W y­
pocznij. Tw oja głow a form alnie płonie...

Podniosła rękę, aby dotknąć czoła M an­
freda, lecz on zręcznie się usunął i rzekł z u- 
$ mięchim

— Jestem  zdrów  jak  ryba. Nie uam  w m ó­
wić w siebie choroby.

Popoiudn u była S e re ra  z h rab ią  d 'A .urergne 
i M anfredem na  przechadzce w ogrodzie. N ara  s 
kizvknęła. Pow iedziała, że źle stąp iła  na kamyy 
i Bkręciła nogę w kostce.

— Błagam ciebie, h rab io  — mówiła, zw ra­
cając się do pana d ‘A urergne — wróć do zam ku 
i każ przysłać po mnie powóz.

Hrabia a-Au ergu, brtby  wolał z n ią  p o ­
zostać.

— D obrze... jestem  na usługi pani... ale  nie 
wiem, k tórędy się zw rócić...

— Pow ie pan pierwszem u lepszemu służą­
cem u lub służącej i zaczeka pan, aż powóz bę­
dzie zaprzężony — odpowiedziała S e re ra  n iecier­
pliw ie i zw racając  się do M anfreda, rzezła  niemal 
rn z k a z ą iąc n :

— Podaj m i ram ię. Jesteś silniejszy od h ra ­
biego i podtrzym asz mnie.

Manfred zdawa* się tych słów m e słyszeć.
— Nie trudź się, panie hrab io  Wiem do­

skonale, udzie są  stajnie i w najkrótszym  czasie 
będę tu  z powozem — powiedział i pobiegł 
w Btronę zam ku.

Rzeczywiście w kilkanaście  m inut potem 
zjawił się  p rzysłany przez M anfreda powóz. On 
sam  jednak nie przybył, poszedł do ochronki, bo 
dowiedział się, iż tam  udała się Ethel.

Następnego poranku, g d r  pani Tem nelburg 
po nocy źle przespanej obudziła Bię z c ężką 
głową, p rzy n io są  jej pczojow a niespodziew aną 
wiadom ość.

— P an  Hoff w yjechał przed pół godziną

i pozostawił ten  list d la  jasnej pani. Z panem 
szam belanem  pciżegnał się osobiście!"

s e re ra  m echanicznie wzięła list i uzrbko 
rozdarła  kow ertę. Znalazła kartkę, na której było 
pospiesznie ołówkiem n ap isan e :

.O trzym ałem  telegram , k tóry  dołączam . M u­
siałem  natychm iast w yjechać. Za zczwnlpniem 
Tw ojejn i Ó ttona skońęzę poęljret *  regydiewji., 
Tysiąc podziękowań za o k a s tn ą  dobroć  i gościn­
ność. Całuję ręce, sługa, M anlred."

—  Ach !
Telegram  op iew ał: .B ogaty  R ęsyanin widział 

w salonie tw oją idylę w iosenną i chce ją  kupić. 
T w oja obecność n iezbędna. Dalsze zam ów ienia 
nie wyklnczone. H asdecker.“

S ev era  m ilczała przez chwilę, a  potsm  za ­
p y ta ła  :

—  Czy Dan Hoff zdąży da pociągu9
—  Z pew nością W yjechał dość wcieśnie.
— Dobrze. P odaj mi szlafrok kaszm irow y. 

Z  mno mi.

Pum  Tem peiburg by ła  bardzo rozdrażniona, 
i dstawicznie w  złym hum orze. Skarżyła Bię, te

Włffih8 p o w ię trie  w Lauhsdorf źle na n ią  wpływa.
— Jeżeli m nie kochasz, Otto, pojedziąsz zc 

irn ą  n ad  morze Północne: potrzebuję rozryw ki 
i odświeżenia Bię.

Szambel&n przeraził się.
— W tym  roku  wydaliśmy ogrom nie dudo 

piępiędzy, m oja kpehans, a kąpiele m orskie są  
bMjłjsp. kosztowne.

— D obrze, zostańm y. Mniejsza o to, Ze ja  tn 
zm arn ieję

I dostała  spazmów
W  dsiesięć m inut potem  m ogła już S e re ra  

w ydać garderobiani* rozkaz pakow ania kufrów.
Na resztę la ta  m ia ła  z jechać do Lnubsdorf 

je  m atka, p tn i  Hoff, z obom a synam i. W ypro­
siła to sobie Kthel.

(C. d. n.)

D S O E N E  O G Ł O S Z E N I A
po 4  hl od wjjwtc

Kazimiera M itczyfhka
■ D w o r a  Ł a p u y n  ,

w y p ro w a d z iła  s ię  d o  K o ło m y i,  
u l ic a  M n lch ó w k a  —  i sam  dale j 

p row adzi p rzem ysł dcm ow y.

Zarząd pasieki :,/heV‘r£r-
M C lJ” , wysyła w pięciokilowych blws-u- 
kacb, »"«ystko opł»tnie, prawd7-wy miód 
lipcowy w cenie 6 kor. 50 "sL, a wyboraj 
miód lipowy w cenie 7 koron. Wysyła 
równ-ek miody pitne odosczególnione na 
kilko wystawach, a to stołowy kasstelan 
.‘ki królewski i miody pitna owocowe jak 
Eorćwctak, Maliniak, Dereoiak, W -łniak, 
Winogroniak,. Oiymak itd. w pięciokilo- 
wych blassankach, wszystko o płatnie -» 
cenach od 5 kor. 40 hal. do 6 kor. 80 h. 
Cenniki na l/^senie iranko. 11 lj
---------------------------------------i--------------- ,
P n ó u c T l r i  n J ^ r i O U s K l e a i e h  
r U ł j w ł n l  B e r l i n ,  Schoatauser I 
A lle . 128. Kossta będą x pał.ycski ■> Icię- 
gn.,te. Nie ląda si- taanyeh opłat i  góry.

J 22

Zarząd aóbr O szym iJów
(pocjta w miejscu) 780

mn na sprzedaż 
± 5  O O O  OZJOC,L.

kartofli
„  * y n ^ w “

o ‘21°/, skrobi, po cenie 9  M o r . 
loco łan, za 100 kg-

Oobra ziemskie
m ające 15 0 0  mergów dobrej roli 
i gorzelnię mewvdz erżaw ione ży 
dom, poszukuje się do natychm ia­
stowego nabycia. Opis z podaniem  
ceny bezpośrednio od ch rześc ijań ­
skich w łaśc ice li, up rasza się n a le -  
słać odw rotną pocztą pod adresem  
pełnom ocn ika: R oL e t a  B flrg e l,
f l a i l a ty n ,  dw orzec. 776

Gospodarstwo "ybne Kra ko wiec 
pod Radymnem

s p rz e d a je  n srybek  n a jsz lach e tn ie jszy ch

KARPI

Za Najwyższem  zezwoleniem Jego ces. i kró l. Apostolskiej M ości

XXV. c. k. Loteria państwowa

za
ti2.000 koron

kuraeyi krakowskiej, wy i 
erą. Oferty pod K . M. i;, 
ników Sokołowi kiego, L -

yrobiauie in- 
agencyi a*e> 

pod dyskre- 
> Biura dzien- 

777

po cenie 2 ko ro n y  za  jednę kopę w je s ie n i a r  do lodów , zaś  po 
3 korony z a  kopę na w iosnę do końoa m arcu . R e fle k ta n c i ra o a ą  
z g ła sz a ć  s ię  nu m iejsce ■ b e c i k a m i .  — Z am ó w ien ia  p rzy jm u je

A a n ą d  d ó b r .

2 0 0 . 0 0 0  k o r o n  w  g s tó w c e

d la  d o b ro c z y n n y c h  celów  w o jsk o w y c h . 766
T a  loterya pieniężna, jedyna , praw nie w  A ustryi zrrw c.lu­

na, posiada 18.389 wygranych w gotów ce w  łącznej kwocie 
512.880 kor.
G łó w n a  w y g r a ­

n a  w y n o s i
Ciągnienie 

nieodwołalnie 20 grudnia 1900 r.
losru. 4= j^ o r .

Losy te nabyć m ożna w oddziale dla losów państw ow ych 
W iedeń III . Y ordere  Zollam str. 7, w kolekturach loteryjnych, 
trafikach, w urzędach  podatkow ych, doczJ -telegraficznych, oraz 
urzędach «oLejowvch, w kam orach  w ym iany itd. W ykaz losow ań 
o trzym ują kupujący bezpłatnie. Posyłka losów jest w olna od 
opłaty pocztowej.

Z c. k . D y re k c y l lo tc r .  (O d i  z i a ł  lo só w  p a ń s tw .)

7°ł

O  „ +  kolczasty, siati > ogrodź i ni* 1 
“ ■ U  l  po.de F r .  C h u d e k ,  maguyn 
wyrobów łelasnych, metalowych, Lwów, I 
Rynek 45. 748

Ruch pociągów kolejowych
O b o w l a n j ą c y  1 d n i e m  l * g s  m i j a  1 9 0 0  r o k u .

(Csas środkowo - europejski),

Pierścionki zaręczynowe obrączki I 
ślobre, oraz wszelk’e | 

wyrchy • n łou  l «« ’ ri poleca F  K w a ­
śn iew ski Lw ów , p i. H allek  1. 3, prsyj-|| 
l u j e  wsselkic obstalanki i repetacye. 1741

POCIĄG
ppgpj OBOP.

Przeciw liszajom i astmie,
które nigdale nie aoitały wyleczone, prosie I 
zalądaó bezpłatnych proapeatów i wiary-1 
godnych pośw adczeA. C . W . B o l l e . J  
ś l t o n a ,  B n h r o n i e l d  (Blbe) D.ntct- 

land. 715

przTęh. o g

2-31 —

Elektryczna
palarnia

±S L  a ,  w y
Leonarda Soleckiego,

m e  L w o w i e ,  u l .  B s t o r t g o  3 ,
poleca wyborne no e-Uuki kaw codziennie 

iw1 sto palonych: 574
1 kg MeStng- nr. '  zł. 2-80
1 „ .  nr. 2 „ 2 40
1 n nr. 3 „ a - -
1 „ „ nr. 4 „ i-6o

W szyitkle powyisze mieszanki kawy wv- 
brane są z n jsslacbi ...ejszych ga.nnków i 
edznącsają się 1 1  h o  V I  f  U l ‘ D II  
U le m  I  i p n e b e u i ,  oraz wydataością, 
przez co lalecają ‘“j jakd n a i i e p p i  P

n o | t a ń i H  w  i ś y o iu .

5-50

M0o L w o w a  x
■ « a  d w o n o e  g łów ny)

Ickan fjaą s  Bukarei b 1 Konsts ntynopola), Źydaczowa, 
V\ orocuty (od 1/6 do 30/8 w ł . \  D olatyna (od 1/10 do 
30/4 w 1.1. Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomezhu Csra- 
dina. S fe th u ,  Radowiec, D orny W a try  i  Sa-zaw y 

| Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W »rszaw y, W iednia. Karlo- 
badu, P rag i), Orłowa, Zakopanego, N. Sąoza (p. T ar­
nów), Jasła , Chabówki, Zakopanego rp. Rzeszów)

| Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls­
badu, Pi agi), Osw .ęcim r, W ielic  ki, Orłowa, N. Są-

Iwoni-

Hłabosć męską
akntki laoaególniej tąjuyeb grzechó* 
młi dołoi oraa innych nadntyi nisiczą- 
cy-h zdrowie, jak pewno i trwale asu- 
nąó, pourza jedjrnie r  licznych wyda- 
d j S  rozpo—i iichniona ti (łka iluztr.

Ptaw R etau'a

Ichrona własna
Ceni wydania polskiego 1 zł. 

Cena wydania niemieckiego 2 »L Tyeią- 
ce znalazło w niej O bjaśnienie iwycb 
cierpień, a utyciem knraeyi w ksiątce 
tej zaleconej, a n p o łn ą  awą a lł r  n ę t b r .  
Za nadesłaniem franco naletyto i, ctrzr 
ma ale bńąikę w kopercie p.iw-z a g a -J  
syn wydawnictwa l ■ F B le ro j  w f  
L ipsku  (Ver’ags-Magaain Leipzig, łeo- 

markt 34) w Nieczecń. 601

7-20
7-29
7-50 
805
8-15 
8 18 
8-45

1005
i t 35
11-45
11-50

POCIĄG
pogp.j os 06/
odeh. •  r -

2-51

1,-30 -

1-40 —

Z  pow odu  w ydzierżaw lfcn’a ru a - 
ją tk u  odbedzie się w  4  b o r o ś o l  
e y  koło Mościsk, p ó ł k ilo m e tra  od 

s tao y i ko lejow ej o d d a lo n e j

l icytacya
z w olnej rę k i w d n ia c h  1 9 ,  2 0 ,  
i  91  l i s t o p a d a  b r. n a  l a w s n -  
t a n  ż y w y  1 m a r t w y ,  a  to :
15 s z tu k  ja ło w n ik a , 30 s t .  do jn y ch  
krów , 24 koni, czfcero-skibowe ku l- 
ty w a to ry , s iew n ik i, m aszyna  do 
m łócenia, sk o m b in o w an a  do pę­
d zen ia  m otorem  lub  końm i, w ogó le  
w szy stk ie  n a rzęd z ia  w  ja k  n a j-  
lepszym  s tan ie . S ta o y a  kol., p o cz­
ta , te le g ra f  w m iejsou. D o  każde­
g o  pociągu  oczek iw ać  b ę d ą  po­

w ozy. 759

— 6-10 Ickan, Czortkowu, K a łm ia . D elatyna (p. K o łom ^ę od 1/6
do 30/9 wł. w nindziel* i  rz. k. św ięta), h^rCzme -o 
od (1/5 do 80/9 wł.), Serethu, Berhom ethu, Czndina, 
Borodiny, r‘u tny , Dorny W atry , ^uozawy 

Podwcłoczj gk. fOdeeoj i Kijowa), B rd ó w  
Ław ocanrgu (Pesztu). Borysław ia, K ałusza 
R aw y ruskiej, Bokala 
Stanisławom el Źydaczow a 
Sambora. M. L- borcza, Sanoka, Chj row a 
Jaw orow a
Krakowa, (Berlina, V7rocławia, W arszawy W iednia, Earib- 

baau, P ragi), Oswięcima, Zakopanego (praer PoJgó- 
rze-Piaszów), W ieliczki, O rłowa (p. Tarnów), M. La- 
borcza (Pesztu) i Chyrowa (p. Przem yśl)

Kołomyi, Źydaczowa, p jtu to r ,  KcirOzmezo 
Rzesznwa, Jarosław ia , Lubaczowa 
pjdw ołoczysk, Kopyczyniec, H usiatyna, P o iu to r 
Lcwocznego, K a.u  ta. S try ja, B orysław ia, K ochawiny 

K rakow a, (Berlina, W rocław ia, W iednia, ł  arlsbadu, P ragi) 
N. Sącza, Jasła . Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrow a (p. Przemyśl)

Ickan, Ozon kowa, Kałusza. Zaleszczyk, Wyżuicy, Kocma- 
uia, Nowosielioy (p. Zuczkęl, Serethu Rad owiec, Ber- 
hom etu (w poniedziałek), Suozawy 

1-501 -amb*>ra, Zakopanego, N. Sącza, Jasła , K rosna, Iwonicza, 
Rym a iowa, Oanoka, ‘ -hyrowa, Sianek 

220 — Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa
3-55 Tucbli i od i5/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, B orysław ia 
P37 Jaw orow a
4-50 Bełzci., ^okala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
5 25 K rakow a (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi),

Oswięcima, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, O rłow a 
(p. Tarnów;, Mielca (p. Dęoicę), Dynowa, Chyrowa 
(p. P rzem , §1)

Podwołoczyi . (Odessy, : lijowa), Brodów, Potutor, Zalesz­
czyk H usiatyna, Iw ania pustego, S ta ły , Kopyczyrner, 
Grzy m atow a

I :kan, Zj łączow ą, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Berho- 
methu, Czudina, Brodiny

F55 — £ Krakowa, i Berlina, W rooławia. W iednia, Karlsbadu, P-agi,
Kocmyrzowa. Zakopanego (p. Kraków ) (od 25/6 do 
15/9 wł.), Orłowa (od P7 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Ja sła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rym a­
nowa, Iwonicza, Chyrow j (p. Przem yśl)

Ickan, (Bnkaresztu), Potutor, Czortkowa, KórĆsmezO, Nowo- 
slelicy, Dorny W atry , rluozawy 

Sambora, Orłowa K. Sącza, Ja sła . K rosna. Iw onicza, R y­
mań ,w a ?a£oka, Chyrowftj Sianek 

Krakowa, (Berlina, V. rocła w ił, Wiednia. W ars-.nw y, Pragi, 
K arlsbaiu), Oświęcimz. W ieliczki Tarnobrzegu. Dy­
now a Lubaczowa, Ja s ła , Iwonicza, Rym anow a, S a­
noka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwcłoczysk, (Odessy Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Za­
leszczyk, Skały, Iw ania pustego, H u sia ty n a  

Ł aw ce:m go , (re sz ta), Kałusza, B orysław ia Drohobycza, 
K ochawiny

8-25

2-40

2-45

405

6 r5

6-20

6 55 
7-30

8-35

8-55

9-20

10-45 
i >55

2
3-30
4-05 
4 15

d 00
6-15
6-25
635

7 85 
9T0 
9 5‘)

10-06
10-40

10-51

11-uO

11-30

Z e  ŚjW*»u «f do
(a dworea głównego)

Krakowa, ( Wiednia, W rocław ia Berlina, W arszaw y, Pragi, 
1. i r  badu. K ocm yrzowa, Rozwi Iowa, D \no»  a, Ja s ła , 
Chabówki, Zakopanego, Urlowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jabo, B ukaresztu , K onstantyn jp o a ) , KórOsmozŚ

Sod 1/5 do 10/9 wł.), K ałusza Serethu, Berhomotu, 
)zud'i"a, Nowosielicy, Brodiny, Suc«„wy, D orny W atry  

K rakowa ^W iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, f-esztu. P arcka , MezO 1 aboro a, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca jp. Dębicę), Orłowa, Wio- 
licz ki, Oś więc ima

Ickan, (Jass, B ukaresztu, Bo^uszan), Źydaczowa, ’ ofcutor, 
KórOemczO, Czortkowa Nowosichcy. Brodiny, Putny, 
D orny W atry  (od 1/5 do 30/9), Buozawy 

Podwołoozysk, (Kijowa Odessy), Brodów Kopyczynieo, 
H usia tyna, Czortkowa 

Jaw orow a
Ław ocznego, (Pesztu), K ałusza, Drohobycza, Borysławia 
K rakow a, (W iednia, W rocław ia, Berlina, ( ra g i, K arlsbaiu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy 
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. K raków  
od 25/6 do 15/9 wł.)

K rakow a, (W iednia, W arszaw y Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa. Iwonicza (p. Przem yśl;, Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Gącza, O rłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), W ie­
liczki, Oświęoime, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
25/6 -o  15/9 wł.)

Sambore, Sianek, Chyrowa, Sanoka. Rymanowa, Iwonicza, 
J s i ła , Nowego Sącza, O rłotra (oa 1/7 do 15/9 wł.) 

Ickan, W orochty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i św ięta 
rz . k.). K ałusza, D elatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhom ethu, Czudina, R*dowiec, Suczawy 

Bełżca, Soka a, Lubaczowa 
Pod wołoczysk Brodów, Potutor, Grzymało wa 
PodwołoczYsk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, 

Czortkowa, Zaleszczyk. H usiatyna, -Skały, Iw an ia  
pustego, Grzymatowa 

Ickan, (Botusran, Jass, Bukaresztu), K ałusza. Czortkowa, 
Zaleszczyk, W yżnicy, K rOsmezS, Kocmania, Dorny 
V /atry, Suozawy Nowosielicy 

Krakowa (m od i"a . W rocławia, W arszawy, Berlina, -'ragi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Ja s ła , Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów/, W ieliczki, N. ącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, B orysław ia, K ałusza 
Kołomyi. Źydaczowa
Rzeszowa, Lubaczowa, C hyrow a, Sanoka - p. Przemyśl) 
Sambora, Chyrowa, Sanoka
Jaw orow a
Podwołoczysk
Ławocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysław ia, K ałusza 
Krakowa, fW iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y), Chv- 

row a. M Laborcz (p esztu), Sanoka (p. Pr “■mysi), N. 
Sącza. Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Czortkowa, H usia tyna
Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczvniec, Skały, Iwa 

u ia pustego, £ isiatyna , Zaleszczyk, Grzym ało wa 
Przem ycia (od 1/5 do 30/9 wł.)
Ickan, Czortkowa, Laleszczyk, D elatyna (od 1/6 do 80/9 oo 

isiedzieli i św ięta  rz. k« t.), ^ y z n ic y , Nowosielioy, 
Berhomethu, Czudina. Berethu, Brodiny, Putny, D om y 
W aW , Suczawy 

Sam bora, Chyrowa, S anok-, Rym anow a, Iwonicza, Ja s ła , 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa (W iednia, W rocław ia, W bis :awy), Dynowe, T ar­
nobrzegu, Ja sła , Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zako-

Stryj
panego 

a, Drou obycza, Borysławiu

205

7-00
1125

526

i . a  dw orzec „P o d iam cie"
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Ki wyczyniec, H usia tyna . Potutor 
P-idwołociyik, (O lessy, Kijowa). Brodów, Grrym ałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Czortkowa, 

Zaleśzczya, nkały, Iw anut pustego, H usia tyna, Bro­
dów, Grzy muł“v »

Podwołoczysk, (Odessy. Kijowa). Brodów, Kopyozynioc, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw an pustego. Skały. H usia tyna

2 30

6-35

1115

r r n |

y. dworca BPodzameze“
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, 

H usiatyi-a, Czortkowa 
PodwaloczysK, Bi mów, Potutor, G rzcm alow a 
Podwołoctysk, Kii .wa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec. Za­

leszczyk, H usiatyna, Skały, Iw an ia  pustego, G rzym a­
łów* Czortkowa 

Podwołoezypk
Podwołoczysk, Brolów, Kopyczyniee, Skały, Iw a n ia  pustego, 

Potutor, H um atfna , Zaleszczyk, G rzym atow a

UW AftA : P o ra  n ocna  o znaczona je s t  ram kam i. — Zw ykłe b ile ty  do jazdy  w szelkiego 
innego ro d za jn  bilety , illu strow ane p rzew odnik i, rozk łady  jazd y  itp. nabyw ać m o­
żna przez cały  dzień  w b iu rze  m iejsk iem  ck. kolei państw , pasaż  H ausm ana 9.

Z a ł o ż o n e  w  r .  1 8 8 9 Z a ł o ż o n e  w  r .  1 8 8 9 .

Towarzystwo tkaczy
pod wezwaniem św. Sylwestra

w KORCZYNIE
poczta loco, obok Krosna,

odzmatzonc medalami z a a ln g l na wystawach w Rzeszowie, P r z e ­
m yśla, Yraacwle I na powszechnej w . atawle w e Lwowie r. 1894, 

poleca b zan  Publiczności ze swego głów nego składu w yroby 
czysto ln iane, j a k : P łótna różnego gatu n k u  od  najcieńszych  do naj­
grubszych, drehszki szare  i kolorow e liberyjne, dymy zwykłe \ ad a ­
m aszkowe, ręczniki zwykłe i adam aszkow e, obrusy z serw etam i w 
różnych deseniach i gatunkach, ta k  białe adam aszkow e ja k  rów nież 
kolorow e, chustki męskie i dam skie b iałe, ścierki w różnyoh gatun­
kach, fa rtu ssk . kolorowe, lniane lub z kręconych  nici ze szlakiem , 
kam garny czysto w ełniane, szewioty (zeugi) na ub ran ia  m ęskie letnie 
; zimewe, rożnego koloru i g a tu n k u ; itp. wyroby w  zakres tkarstw a

w chodzące. 779
UW AGA: Tow arzystw o nie p osiada  w  żadnem  mieście sk łada 

atu też  nie wysyła żadnych agentów , lecz ma skład ty lf tc o  w  K o r *  
e s y n l o  (przy szkole zawodowej tkackiej) we w łasnej kam ienicy.

Cenniki i próbki na żądanie w ysyła  się franko.
Z poważaniem

X D 3 r x  © l r c 3 r s i -

,ooo

P«l«oam  do c ią g n ie n ia  w d n iu  15 l is to p a d a  :

4% węgierskie losy hipoteczne
główna wrgrs-na koron 70.OOO, w ratach miesięcznych po k. 9-—, to*—, 15-—

Wega losy premiowe
główną wygran na car- loa k. 300.000, główna wygr. na pół loin k. 150.

cały los na raty mlesięoine po koi, ■ , — 25, 
pół losu „ ,  „ 8 — 12.

»a/0 losy Kredytowe ziemskie s r. 1880,
główna wygrana 90 OOO koron 

w ratach mleaięcznych po korou lo*—, 12-—, 15* .
Cenę ustanawia się na podstawił każdorazowego stano kursn. jak naj-

nitaza. Wrłącene, niepodzielne prawo gry na podstawie prawnie wystawionego 
dokumentu sprzedały, Juł po ałotenlu 1. raty. 755

dom bankowy, Hermo,
W ielki plae 28—25 (wre w łasnym  doma).

■ przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowizye.

Edward Urbam,
boLdnych i stałych poirednikói

Obwieszczenie.
Niniejszem zawiadamia się Panów wła­
ścicieli dóbr tabularnych powiatu Buczac­
kiego, że rozpisany na dzień 15 listopa- 
pa wybór delegata z okręgu wyborcze­
go Buczackiego i tegoż zastępcy został 
odroczony na dzień 30 listopada 1906.

Z Bady nadzorczej 
gal Tow. kredytowego ziemskiego.

We Lwowie d. 10 listopada 1906. 778

Sa do obsadzenia nasipjące posady:
1) d w ż t  b  p r a k t y k a n t ó w  l a s o w y e h  z poboram i t y t u ­

łem  p*i»*yi i d o d h tk u  600 koron, ty tu łe m  s p ła ty  w ik tu  600 korou, 
z  w o la e m  p o m ie sz k a n ie m  k a w a le rsk ie m  i optłOi i. S ta ra ją o y  się  o 
te  p o sad y  m a ją  s ię  w ykazać św iad ec tw am i u k o ń czeu ia  c. k. w y ż ­
szej szkoły  z iem iańsk ie j we W ed n ia . lu b  szk o ły  lasowej wo Lw o­
w ie i m e try k a  ob rstu . 761

2) D w óek m anipulantów  tartakow yeh, z p  ho ram i 
1200 k o ron  z a s łu g i, z w o lnem  pom ieszkau iam  i o p iłe m . W y m ag a­
n ą  je s t  b ieg łość  w o b liczan iu  k u b a tu r, zn a jo m o ść  p ro w ad zen ia  
rao b u n k ó w  i  m a n ip u la c ji  ta r ta k o w e j. P ie rw szeń stw o  m a ją . k tó rzy  
się w y k ażą  p ra k ty k ą  faohow ą.

S ta ra ją c y  się  o te  posady  m a ją  d o s ta rc z y ć  do podań  św ia- 
deo tw a i m e try k ę  chrztu .

P o d a n ia  n a  pow y ższa  posad  pod 1) ' 2) n a le ż y  w nosić pod 
a d re se m : N a d le ś n ic tw o  (K b r  H ra b s tw a  T e n c z y ń s k ie g o  w  T e n - 
e i j n k u ,  w te rm in ie  do 20 l is to p a d a  1906.

fabryka dachówek
w m r  C 2 J t a . «  r o ś i a i e y

S taoya kolei i p o c z ta  w  m ie jscu  
poleca

Daohówkl różnokolorowe, płytki na posadzki, oem- 
bryny na stadnie (apecyalne), oraz wszelkie wyroby be­
tonowe po cenach najniższych. — Krycie dacnów, układanie 
posadzki wykonuje się własnymi robotuikami-

Bliżsryeh objaśnień udziela zarząd fabryki. 16
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